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Wieści z Rosyi. 

Znowu mord polityczny! -— straszny, okru- 
tny, spełniony publicznie. Wozoraj wieczorem 
otrzymaliśmy telegram agencyi telegraficznej 
petersburskiej, że w Moskwie rzucono bombę 
na powóz wielkiego księcia Sergiusza, carskie 
go stryja i zarazem szwagra, a do medawna 
jeneralnego w tem mieście gubernatora, który 
swymi ostrymi rządami i wypuszczaniem koza - 
ków na lud zapracował na nienawiść tem wię- 
kszą, iż swem prywatnem życiem nie mógł za- 
służy 6 na szacunek. Sodcmę urządził był w swym 
domu, a piekło w mieście; szedł razem z naj- 
głośniejszymi zwolennikami tyranii. Odosobniła 
się odeń żona jego, a siostra młodej carowej; ode- 
brano mu urząd jeneralnego gubernatora, lecz 
on nie zaprzestał ani zdrożnego życia, ani 
wpływania na sprawy państwowe w duchu Po- 
biedonoscewa, Murawjewa, Czertkowa i innych 
ozarnych duchów Rosyi. Nareszcie wczoraj 
bomba położyła kres jego życiu; rozszarpała go 
na kawałki. Zginął więc tak samo, jak jego 
ojciec Aleksander II, i jak pół roku temu jego 
przyjaciel Plehwe. 

Mordy polityczne, czy jakiekolwiek inne, 
zawske należą do ohydnych zbrodni, które sa- 
me w sobie noszą przekleństwo złego czynu, 
bo zazwyczaj nie pomagają sprawie, w której 
interesie zostały spełnione. Przeciwnie, najczę- 
ściej stanowią punkt zwrotny w naturalnym 
biegu rzeczy — wykonanie ich nieraz odwie 
kają na długo. Nie widać więc rozsądnej myśli 
politycznej w tym nowym politycznym mor- 
dzie, widaó tylko to, Że choć względna cisza 
zapanowała na ulicach miast rosyjskich, je- 
dnak odbywa się wrzenie w rewolcyjunym wul- 
kanie. Obawiamy się, aby odruch nie zaszko- 
dził sprawie konstytucyjnej. 

A właśnie w ostatnich dniach coraz gło- 
śniej zaczęto mówić w Europie i nawet już w 
Rosyi, że car Mikołaj postanowił zwołać „so- 
bór ziemski*, złożony z wolno wybranych po- 
słów. Angielskie dzienniki podają tę wiado- 
mość podług słów syna Lwa Tołstoja, z któ- 
rym, jako ze swym stałym współpracownikiem, 
utrzymują ścisłe stosunki. Niektóre paryskie 
dzienniki zamieszczają o tem korespondencye z 
Petersburga. Indépendance Belge notuje słowa 
wyrzeczone w Brukselli na balu przez jakie- 
goś rosyjskiego posła: „Dobre usługi mocarstw 
w kwestyi pokoju z Japonią będą przyjęte do- 
piero wtedy, gdy upoważnienie do zakończenia 
wojny wyjdzie ze zgromadzenia narodowego“. 
Wreszcie petersburski dziennik Nowoje Wremia 
ogłosił następujące słowa jakiegoś dygnitarza : 
„Sprawa zwołania soboru ziemskiego jest tak 
ogromnie ważna, że wymaga długich studyów 
w osobnej komisyi, złożonej oprócz przedsta- 
wicieli rządu także z historyków i innych 
specyalistów. Wiele zależy od systemu wybor- 
czego, przeto już dlatego trzeba unikać po- 
śpiechu: pierwsza próba systemu reprezenta- 
cyjnego nie powinna zrobić fiaska. W soborze 
powinni zasiąśó rzeczywiście najlepsi ludzie, 
przedstawiciele rolnictwa, wielkiej własności, 
handlu, rzemiosł, przemysłu i nauk. Teorety- 
ków dosć mamy w prasie. Jest możliwe, że w 
soborze oprócz stronnictw politycznych utwo- 
rzą się także narodowe, albowiem pod wzglę- 
dem etnograficznego składu Rosya przypomi- 
na nieco Austryę. Przedstawiciele Finlandyi 
również muszą się znaleźć w soborze. Rozpra- 
wy powinny być tylko rosyjskie. Kwestya 
cenzusu wyborczego także powinna być roz- 
ważona, Wielu przemawia za tem, aby sobóc 
się szładał najwięcej z 600 członków. jak więo 
rozdzielić mandaty, skoro samych powiatów 
mamy w całem państwie 7638, a dorosłych 


mężczyzn było w r. 1897ym trzydzieści mulio- 
nów ? Wszakże wypada, że na jednego depu- 
towanego głosowułoby 50 tysięcy osób Jeżeli 
zaś potworzyć okręgi wyborcze, liczące po sto 
tysięcy mieszkańców, to sobór liczyłby 1.400 


Ach, ci pasażerowie! 


Nowelka A. Czechowa. 


„Już dość, nie będę więcej pił! Zia nie 
w wiecie. Już wreszcie czas. abym się opa- 
miętał. Muszę pracować. Jeżeli pragniesz o- 
trzymać wynagrodzenie, to pracuj rzetelnie i 
sumiennie, bez wytchnienia. Dsi spokój tym 
głupstwom... Jeżeli przyzwyczaiłeś się brać za 
darmo zapłatę, to musisz się od tego odzwy- 
ezaió To nieładnie, zaprawdę nieładnie . 

Powiedziawszy sobie kilka takich moral- 
nych sentencyi, uczuł nadkonduktor Podjag!n 
nieprzezwyciężoną chęć do pracy. Choć była 
już druga godzina w nocy, nie zważał na nlo, 
zbudził wszystkich konduktorów i obchodził z 
nimi wagouy, aby skontrolować bilety. 

— Proszę o bilety! — wołał głośno, rozglą- 
dając się wokoło. 

Jakieś zaspane postacie poruszają się w 
ciemności, wyciągają się leniwie i oddają po 
woli swe karty. 

— Proszę o bilet! — Z temi słowy zwrócił 
się Podjagin do podróżnego w wagonie dru- 
giej klasy, chudego jegomościa, który leżał o 
winięty w płaszoz i futro. — Proszę o pański 
bilet a. * J 

Chudy jegoraość nie odzywa się, bo śpi. 
Nadkouduktor pociągnął go za rękaw i po- 
wiarza niecie. pliwie; 

Proszę o pański bilet. i 
Podróżny wstrząsa się, obwiera oczy i spo- 
ziera zalękniony na Podjagina 

Mówię przecież do pana po ludzku: Pro- 
szę o pański bilet! 
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posłów, cóż więc robić z takim tłumem ? Oto stytucya jest tylko fata morganą na pustyni 
są tylko niektóre trudności sprawy zwołania | obywatelskich swobód w Rosyi. 


soboru ziemskiego, śpieszyć się zatem niepo- 
dobna*. Inny znowu dygnitarz mówił redakto- 
rowi Rusi: „Niech pan tylko nad tem się za- 
stanowi, że mamy żydów, muzułmanów, bał- 
wochwalców, czcicieli ognia, szamanistów 


Z parlamentu angielskiego, 


W mowie tronowej, wygłoszonej we wto- 


1|rek na otwarcie parlamentu angielskiego, nie 


dalaj-lamistów ; czyż oni wszyscy mają ukła- | było nic godnego uwagi, a spodziewano się wie- 


dać ustawy dla prawosławnego narodu !* 


lu rzeczy ciekawych; przedewszystkiem oznaj- 


Rzecz zrozumiała, że dygnitarze, wycho- | mienia jak stoją sprawy ogólno-światowe; na- 
wani w atmosferze czynowniczej, nie mogli mó- | stępnie zapowiedzi, że [rlandya otrzyma samo- 
wió inaczej, Ale nawet wiekowe namysły nie | rząd, wreszcie zawiad „mienia, że kwestya oel- 
nie poradzą na takie trudności, o jakich oni | na, poruszona przed dwoma laty przez Cham- 
wspomnieli. Czem więcej poczynią zastrzeżeń | berlaina, tak już jest wystudyowana przez spo- 
tem będzie gorzej. Szczera 1 bezwzględna spra- | łeczeństwo, że trzeba, aby ono rzekło swoje 
wiedliwośó, zupełne wyrzaczenie się zachcianek | słowo, a zatem parlament będzie rozwiązany i 
rosyanizatorskich, autonomia krajów — oto, co | nastąpią powszechne wybory, mnuiemano - zaś, 
odrazu uchyli wszystkie trudności. Ale natu- | że stanie się to w maju. 


ralnie bez pewnych przygotowań niepodobna 


O wszysti ich tych sprawach, w ogóle o 


ogłaszać manifestu o soborze ziemskim, We- | żadnej waźnej nie było wzmianki w mowie tro- 
dług zapewnień pism europejskich, car wyda | nowej, natomiast zapowiedziano w niej projekt 
ten manifest 19-ego lutego, czyli jutro. Jeżeli | ustawy, krępującej napływ do Anglii żydów, 
jest mowa o 19-tym lutego, to jednak prędzej | projekt reformy wojskowej i zwrócono uwagę 
można przypuszczać, że wymieniając tę datę, | na to, że potrzebne są różne ustawy robotnicze. 


miano na myśli rachubę podług starego kalen- 


Więc opozycya w obu izbach, tak liczna 


darza, bo w takim razie byłaby to rocznica pa- | teraz, że większość rządowa często znika, od- 
tentu o zniesieniu pańszczyzny, a wiadomo | razu okazała rządowi swe ogromne uiezadowo- 
przecież, że carowie wydają ważne orędzia za- | lenie, przezco rozprawa adresowa stała się go 


wsze w jakieś wielkie rocznice. 


rącą i niekiedy namiętną. W Anglii inaczej. 


Jeżeli przyrzeczenie, iż zwołany będzie niż na kontynencie, gdzie podczas rozprawy 


sobór, nie jest gruszką na wierzbie, pokazaną 
dla uspokojenia społecznej niecierpliwości, to 
wszelkie dygnitarskie poglądy na tó, co można 
dać Polakom, 
ns nich, tracą 7 
być koastytucya, to musi być polityczne ró 
wnouprawnienie. Ci zatem, którzy niewzrusze- 
nie wierzą, że Rosya niebawem śmiało wkro- 
czy na zupełnie nowe drogi 
ustroju i świat zadziwi swą wolnomyślnością, 
mogą powiedzieó, iż ułożone przez pp. 
pełka-Mirskiego i Wittego „ustępstwa“ dla nas 
są już spóźnione i niewarte z naszej strony 
żalu, iż są tak mizerne. Oto, ma Litwie i Bia- 
łorusi, na Wołyniu, Podolu i Ukrainie ma być 
nam wolno kupować ziemię, ale nie każdą, jeno 
tę, która dotąd znajduje się w polskich rękach; 
wara nam od posiadłości, 
Rosyan i Niemców! A 
szlachty będą wy 


abytych już przez | go zdania do adresu , 
ma di ziel cwi trwa na stanowisku, dopóki będzie posiadał choć 


bieralni. Tylko tyle. Dla Kró- | jeden głos większości, a spodziewa się że w ten 


budżetowej odbywa się walna bitwa rządu z opo- 
zycyą; w Anglii budżet przechodzi spokojnie, 
bo się go daje krajowi, a nie rządowi; tam 


a co trzeba zachować, jako pęta | walna bitwa opuzycyi z rządem toczy się pod- 
wszelką wartość, bo jeżeli ma | 788 rozprawy adresowej, czyli podczas tej od- 


powiedzi, którą parlament układa dla króla na 
jego mowę tronową. ' 
Otóż opozycya odrazu zażądała, aby do 


wewnętrznego | adresu wstawiono takie zdanie: „Z uszanowa- 


niem zwraca parlament uwagę Waszej królew- 


Świato- | skiej Mości, że już od dwóch lat kraj się zaj- 


muje wyjątkowo pilnie kwestyami finansowemi, 
które rozdzieliły społeczeństwo na dwa przeci- 
wne obozy. Czas już, aby w tej sprawie naród 
mógł wydać wyrok*. 

Jest to więc wezwanie, aby parlament był 
rozwiązany. Rząd sprzeciwił się wstawieniu te- 
, przyczem dodał, że wy- 


lestwa zaś trochę więcej, bo ludowe szkoły — sposób pozostanie u atsru do roku 1907ego, kie- 


polskie, zgoda, na polskie szkoły prywatne, 
uwzględnianie naszego języka w radach gmin- 
nych i przy rozprawach sądowych, wresze 
zezwolenie na to, aby unici tak zwani „oporn 
przymknuęli do Kościoła katolickiego. 

Takie łaski mogą spadać tylko ze stołu 
despotycznego czynownictws. Monarcha despo- 
tyczny jużby poszedł dalej, bo zrozumiałby na 
przykład, że gromko głosić tolerancyę religijną, 
a jednocześnie zatrzymywać przy cerkwi pra- 
wosławnej unitów, zapędzonych do niej Mi 
kami i bagnetami, niepodobna. Zrozumiałby 
także, że nie ma poco utrzymywać gimnazyów 
i wyższych szkół rosyjskich, skoro się pozwala 
zakładać prywatne polskie, bo to przecież jest 
iście amerykańska swoboda szerzenia oświaty 
obok iście azyatyckiego przymusu uczenia się 
za własne pieniądze podług narzuconego, obce- 
go systemu. Ale taki pomysł jest zupeł 
czynowniczym styln: na pozór dużo, a w rze- 
czywistości nic. Dlatego nie, że przecież jest 
udministracya państwowa, która potrafi wszyst- 
ko wykoszlawić i zniszczyć. 

, Jeżeli takie pomysły się rodzą jednocze- 
śnie z rozpowszechnianiem wieści o zamierzo- 
nem zwołaniu soboru ziemskiego i nadaniem 
konstytucyi, to powstaje pytanie : co jest bańką 
mydlaną: konstytucya z soborem, czy też ozy- 
nownicze łaski — jedne dla nas, inne dla Ro- 
syan? Znając nieporównaną przebiegłość czy- 
nownictwa a widząc, jak ono po dawnemu 
rządzi nehajką, wolno przypuszczać, że kon- 


— Mój Boże — i 


J 


dy się skończy pełne, kadencya. Podrażniona 
tem opozycya, do której przyłączyli się Irland- 


ie | czycy, poczęła tedy domagać się od rządu wy- 
ja | jaśnień co do wszystkich 


spraw dyplomaty- 
ocznych, które dopiero są w toku i dlatego za- 
zwyczaj nie są poruszane. Tak rozprawiano o 
wypadku mi dzy flotą rosyjską a rybacką flo- 
tyllą na morzu Niemieckiem, o sprawie mace- 
dońskiej, o wyprawie do Tybetu, o stosunku 
do Francyi i Niemieo i o wojnie rosyjsko- 
japońskiej. 

* Na niektóre zapytania rząd stanowczo od- 
mówił odpowiedzi. Nie wyjaśnił więc, jakie 
znaczenie miała mowa lorda admiralicyi Lee'- 
go o tem, że flota angielska stoi w pogotowiu 
do ataku, który może nastąpić prędzej, niż świat 
się dowie n wypowiedzeniu wojny. Nie oznaj- 
mił jakie układy toczą się ter'z z emirem af- 


nie w | gańskim, zaznaczył tylko, że one nie mogą nie- 


pokoić Rosyi. O stosunku z Francyą powie- 
dział jeno tyle, że w każdym zgoła wypadku 
stanie ona razem z Anglią po stronie przyja- 
ciół pokoju w zachodniej Europie, a gdy go 
zapytano, czy to zabezpiecza samoistność Ho- 
landyi, odrzekł, że wątpi, aby ktokolwiek się 
poważył porwać się na nią. Minister spraw za- 
granicznych lord Lansdowne był jednak mniej 
zagadkowy, gdy zaczęto roztrząsać sprawę ma- 
cedońską. Rzekł, że kto się spodziewał uspoko 
jenia tej tureckiej prowincyi środkami obmy- 
ślonymi w Mfitrzstegu, ten dotychczas doznaje 
rozczarowania, ale na szczęście już jest między 
gabinetami zgoda na znaczne rozszerzenie re- 


ęczy chudy pasażer z miną | sażerowie. — Nie dawać spokoju choremu. 


ogromnie zgnębioną. — Mój Boże! Cierpię na | Miejże Pan litość... i 


podagrę.. Trzy noce nie spałem, umyślnie za- 


— Ten pan sam zaczął się kłóció! — wrza- 


żyłem dopiero co morfinę, aby zasnąć, a tu |snął Podjagin. — Dobrze, nie wymagam już 
wpada mi ten człowiek ze swoim biletem. Taż | od pana biletu... Jak pan chce... Przecież pan 
to postępowanie niemiłosierne, nieludzkie! Gdy- | sam o tem wiesz, że to mój obowiązek... Gdy- 
byś pan wiedział, jak trudno mi zasnąć, tobyś | by nie mój urząd, nie żądałbym od pana bile- 


mnie pan dla takiej błahostki 
co się panu zda mój bilet? Co za głupiec! 
Podjagin zastanawia się, czy ma się czuć 


nie budził. Na | tu... Może się pan zapytać naczelnika stacyi.... 


Pytaj się pan kogobądź.... 
Podjagin wzruszył ramionami i wyszedł 


obrażonym, czy nie i decyduje się na ostatnie. | z przedziału. Zrazu czuł się obrażonym, kiedy 
— Proszę tu tak nie krzyczeć! Tu nie jest | jednak przeszedł kilka wagonów, uczuł w swem 


knajpa! — odezwał się poważnie. 
— W kuajpie są ludzie litościwsi, niż tu — 
mruknął podróżny. — Teraz mam się starać, 


aby na nowo zasnąć. A to osobliwe. Po całej 
zagranicy podróżowułem, a nigdy nie zdarzyło 
się to, Go tu. Wciąż mi się pytają o bilet, jak 
gdyby jakiś czart w tych ludziach siedział! 
To jedź pan za granicę, jeżeli się Panu 
tam lepiej podoba! 

— Ależ tu strasznie głupie porządki, 
kochany panie! Niedość, że mordują tu podró- 
żnych czadem węglanym, przeciągamii innemi 
rozkośzami, to męczą ich jeszoze bezustannemi, 
przeklętemi jakiemiś formaluościami. Niech was 


lioho porwie! Naraz zachciało mu się biletu | P 


mego! Skąd wziął się ten nagły zapał, mój pa- 
nie, powiedz mi Pan. Dobrze, gdyby chodziło 
o kontrolę. Ależ tu połowa pasażerów jedzie 
bez biletów. 


sercu niepokój i wyrzuty sumienia. 

— Słusznie, nie trzeba było budzić chorego — 
pomyślał. — W każdym razie nie moja w tem 
wina... ci tam sądzą, że zrobiłem to dla za- 
bawki, a nie wiedzą, że uczyniłem, jak obowią- 
zek służbowy każe... Jeżeli oni temu nie wie- 
rzą, to mogę im przyprowadzić naczelnika 
stacyi. 

O:o następna stacya. Pociąg stoi pięć mi- 


mój nut. Pred ostatniem dzwonieniem wchodzi do 


wagonu Podjagin, a za nim naczelnik stacyi 
w ozerwone] ozapoe na głowie. 

— Ton pan tu — odzywa się Podjagin —- 
owiedział, że nie mam prawa żądać od niego 
biletu... i czuje się do tego jeszcze obrażonym. 
Proszę pana naczelnika wytlómaczyć temu pa- 
nu, czy mam prawo żądać biletu czy nie. 

— Panie — zwraca się Podjagin do chudego 


— Sluchaj Pan -—- odpowiedział Podjagin — | pasażera. — Panie, może się pan teraz zapytać 
jeśli Pan nie przestanie krzyczeć i naprzy- | haczelnika, jeżeli mi pan nie wierzy. 


krzać się publiczności, to będę zmuszony za- 


Chory zrywa się. jak gdyby go żmija 


trzymać pana na następnej stucyi dla spisania | ukąsiła, rozwiera szeroko oczy i cofa się wstecz 


protokołu. 
— To bezczelność! — zaprotestowali inni pa- 


z miną okrutnie nieszczęśliwą. 
— Mój Boże! Dopiero co zażyłem drugą 


| Naczelny Redaktor i Wydawoa : Ludwik Mastowski. 
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form. Nowy plan reform, nad którym teraz 
pracuje dyplomacya, ma tylko jedną wadę że 
jest bardzo skomplikowany. Ale ponieważ Au- 
strya i Rosya wierzą w jego skuteczność i mo- 
żliwość wykonania, przeto nie ma powodu im 
przeszkadzać. Jednakże we wiaściwym czasie 
Anglia nie zaniedba poo»ynić uwag, które z pe 
wnożcią przyjęte będą życzliwie. Na razie mo- 
żna tylko to powiedzieć, że nowe zamiary ga- 
binetów stanowią znaczny krok: naprzód ku 
zapewnieniu ludom bałkańskim rzeczywistej 
swobody. . 

To oświadozenie lorda Lansdowne było 
najciekawsze z całej adresowej rozprawy. Św:at 
się dowiedział rzeczy nowej, o której dotąti ni- 
gdzie nie było żadnej wzmianki. Okazuje się, 
że Austrya z Rosyą przygoiowują samorząd 
chrześcijańskich prowinoyj Turcyi europejskiej. 


Korespondencye. 


Wiedeń 17 lutego. 


(Wniosek p. Derschatty. — Początek dyskusyi 
nad rosdsiałem celnym między Austryą a Wẹ 
grami.) 


(y). Stronnictwo polityczne i opinia pu- 
bliczna w Austryi zaczynają pomału oswajać 
się z myślą, że ugoda a roku 1867, regulująca 
stosunek prawuo państwowy obu połów mo- 
narchii, nie da się już długo utrzymać i że 
dlatego najlepiej będzie zawczusu pomyśleć o 
ułożeniu tego stosunku na nowej podstawie. 
Dlatego też przywódzca niemieckiego stron- 
nietwa ludowego dr. Derschatta zgłosił już w 
prezydyum Izby wuiosek o wybranie komisyi 
z 48 członków, któraby obmyśliła sposoby 
przeprowadzenia gospodarczego rozdziału obu 
połów monarchii, tudzież zbadała kwestyę, jak 
musiałoby oddziałać zerwanie dotychczasowej 
unii celnej i spełnienie żądań wojskowych wę- 
gierskiego stronnictwa niezawisłości na zasa- 
dnicze uregulowanie spraw wspólnych i pokry- 
wanie ich kosztów. Komisya ta ma we wła- 
ściwym czasie przedłożyć pełnej Izbie swe 
sprawozdanie i wnioski. 

Oprócz tej inicyatywy, podjętej przez je- 

dno z najsilniejszych stronnictw parlamentar- 
nych w kierunku zerwania dotychczasowej 
unii celnej między Austryą a Węgrami, zaczy- 
na już także prasa poważna zajmować się tym 
tematem i zastanawiać się nad tem, w jaki 
sposob rozaziai ma być przeprowadzony,” kto 
na nim lepiej wyjdzie i t. p. 
a Przedewszystkiem zastanawiają się nad 
terminem, w którym rozdział miałby wejść w 
życie. Najwoześniejszy z nich jest koniec ro- 
ku 1907, jako termin ustanowiony w z nanej tor- 
mulce Szella, następnie rok 1910, z końcem 
którego wygasa przywilej wspólnego banku 
austro-węgierskiego, wreszcie rok 1916, do któ- 
rego ma obowiązywać traktat handlowy z 
Niemcami. Gdyby Węgrzy koniecznie chcieli 
uzyskać przed rokiem 1910 samodzielność eko- 
nomiczną, w takim razie musieliby powołać 
do życia swój własny bank emisyjny, gdyż 
dotychczasowa wspólność banku austro węgier- 
skiego ustałaby, e jego zapasy złota rozdzielo- 
ne zostałyby w odpowiednim stosunku między 
oba państwa. Dzisiejsze jadnak monety złote, 
srebrne, niklowe i bronzowe, mogłyby pozostać 
nadal i kursować w obydwu państwach, bo 
zerwanie unii handlowo-celnej między Austryą 
a Węgrami, nie musiałoby przecia pociągnąć 
za obą koniecznie także zerwania ich unii 
monetarnej. Widzimy przecie, że między pań- 
stwami o wiele bardziej sobie obcemi, jak 
Francya, Włochy. Belgia i Szwajcarya, istnie- 
je t. zw. łacińska unia monetarna, na mo- 
cy której monety kruszcowe jednego z tych 
państw obiegają w każdem innem, nalsżącem 
do unii 

W razie rozdziału celnego między Austryą 
a Węgrami potrzebaby także uregulować spra- 


dawkę morfiny i ledwo zasnąłem, to mnie ten 
już znowu budzi. Błagam pana, zlituj się na- 
demną! 

— Proszę pomówić z p. naczelnikiem. Pro- 
szę się zapytać, czy mam prawo Żądać biletu, 
czy nie. 

— Tego już wytrzymać nie można. Masz 
pan tu bilet. Kupię jeszcze pięć kiletćw, ale 
dajcie mi spokojnie umrzeó. Co za ludzie bez 
serca ! 

— Alek to poprostu kpiny! — zaprotesto- 
wał jakiś starszy oficer. — Bezozelność! Nie 
pojmuję, co mają unaczyć te nieustanne na- 
pady! 

— Daj pan spokój — rzekł zniecierpliwiony 
naczelnik stacyi i pociągnął Podjagina za 
rękaw. j 

Podjagin wzruszył ramionami i cofnął się 
powoli z wagonu razem z naczelnikiem. 


— Czy można tu komu dogodzić? — pomy- 
ślał. — Przyprowadziłem mu naczelnika setacy!, 
aby się mógł zapytać i uspokoić, a on się wciąż 
złości. 

Znowu stacya. Pociąg zatrzymuje się przez 
dziesięć minut. Podjagin stoi przy bufecie i 
pije wodę sodową. W tam przystępują do nie- 
go dwaj panowie: jeden z nich w mundurze 
inżynierskim, drugi jest pułkownikiem. 

Słuchaj panie nadkonduktorze — zagadnął 
go inżynier — pańskie postępowanie wzgię- 
dem tego chorego pasażera oburzyło wszystkich 
podróżnych. Jestem inżynier Pużycki a to... 
pan pułkownik Turowski. Jeżeli pan nie prze- 
prosi tego chorego człowieka, to wówczas my 
się za nim ujmiemy. 

— Ależ dobrze... proszę bardze... 
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wę obrotu handiowego z Bośnią i Hercogowi- 
ną, ponieważ zaś absolutnie nie da się pomy- 
śleć taka kombinacya, ażeby z jednej strony 
Austrya i Węgry były odgrodzone od siebie 
murem celnym, z drugiej strony jednak każde 
z tych państw mogło utrzymywać swobodny i 
niczem nieograniczony obrót handlowy z Bo- 
śnią i Hercegowiną, przeto koniecznem jest, 
aby i te kraje stanowiły dla siebie osobne 
zamknięte terytoryum celne. W rezultacie tedy 
powstałyby z monarchii wustro-węgierskiej nie 
dwa. aie trzy osobne obszary celne. 

Bardzo ważny prublemat przedstawia tak- 
że kwestya ewentualnego rozdziału wydatków 
na sprawy dotychczas wspólne, przedewszyst- 
kiem na wojsko. Zdaje się, że kwestya ta mu- 
siałaby być załatwiona w ten sposób, iż cały 
ciężar utrzymywania wszystkich pułków, re- 
krutowanych na. Węgrzech, spadłby na Węgry, 
Austrya zaś musiałaby utrzymywać swoje puł- 
ki; wspólnemi pozostałyby tylko: najwyższe 
kierownictwo armii, sztab jeneralny, marynarka 
wojenna i fortece. 'Trzebaby naturalnie ułożyć 
jakis nowy klucz, według którego oba państwa 
musiałyby się przyczyniać do utrzymania tych 
instytucyi wspólnych. Również należałoby roz- 
strzygnąć pytanie, czy w razie rozdziału eko- 
nomicznego i ułożenia wząjemnego stosunku 
obu państw na nowej podstawie, delegacye 
wspólne nie stałyby 'się instytucyą zupełnie 
zbyteczną. To pewna, że w dzisiejszej formie 
nie dałyby się one nadal utrzy mać. 

Gdyby rozdział miał nastąpić wcześniej, 
niż przed upływem traktatu handlowego z Niem- 
cami, w takim razie oczywiście musiałyby rzą 
dy zarówno Austryi jak i Niemiec zapewnić 
się, czy Niemcy skłonne będą utrzymać nadal 
w mocy względem każdego z obu państw ten 
traktat, zawarty w przypuszczeniu, iż całe 
Austro- Węgry stanowią jeden obszar celny, czy 
też stoją na tem sianowisku, że zerwanie nici 
między Austryą a Węgrami samo przez się 
równa się przekreśleniu tego traktatu. Oczywi- 
ście zarówno Austrya jak 1 Węgry musiałyby 
uchwalić swoje własne autonomiczne taryfy 
celne i na ich podstawie starać się zawrzeć 
z innemi państwami. traktaty, a przedewszyst- 
kiem same między sobą. Pytanie wielkie, czy 
Węgry dobrze wyszłyby na tem, gdyż wiado- 
mo powszechnie, iż konjunktury handlowo- 
polityczne państw eksportujących płody rolni- 
czę, do których zaliczają się Węgry. są wła- 
śnie w Obecnej chwili nadzwyczajnie trudne 
wobec wzmagającego się prądu protekcyjnego 
nietylko w Niemczech, ale także w Anglii. 

Jak zaznaczyłem na wstępie, p. Derschatta 
zgłosił juk wprawdzie swój wniosek w prezy- 
dyum Izby, ale jeszcze nie podał go na piśmie. 
Nastąpi to dziś albo jutro, poprzednio bowiem 
sprawa zostanie poddana pod decyzyę komitetu 
wykonawczego zjednoczenia stronnictw nie- 
mieckich. Zanosi się na bardzo ożywioną dysku- 
syę, gdyż w łonie stronnietw niemieckich 
istnieją podobno poważne różnice poglądów na 
całą tę sprawę. 


amordowanie wielkiego księcia Sergiusza 


(Tel. Petersburskiej Agen. Telegr ). 


Petersburg 17 lutego. Godz. 4 min, 20 po- 
południu. Urzędowe doniesienie petersburskiej 
Ajencyi telegreficznej z Moskwy: Gdy W. ks. 
Sergiusz jechał powczem z Kremlu do miśsta, 
rzucono pod powóz bombę. W. książę zabity. 
Powóz zdruzgotany. Sprawcy zamachu ujęci; 
jeder z mich ciężko ranny. Aresztowano wielu 
studentów. 

Petersburg 17 stycznia, godz. 4 m. 30 po- 
południu. Wielki ks. Sergiusz został zabity, gdy 
jechał z powrotem z historycznego muzeum do 
Kremlu. Sprawcy, których było dwóch, jechali 
za po-ozem W. księcia w doróżce. Miunowicie 
doróżka ta oczekiwała na powóz W. księcia ko- 


Po upływie pół godziny ułożywszy sobie 
frazesy, któreby wystarczyły podróżnemu a nie 
czyniły zarazem ujmy jego honorowi urzędni- 
czemu, wszedł Podjagin do wagonu chorego. 


— Panie — odezwał się — proszę mnie po- 
słuchać. 

Chory zrywa się. 

— Co takiego ? 

— Ja... mianowicie... przepraszam Pana. 

— Ach... wodv... — stęka chory i chwyta się 
za piersi. Zażyłem trzecią dawkę morfiny, za- 
snąłem i już znowu.. o Boże! kiedy będzie już 
koniec tym męczarniom ! 

— Ja., właściwie.. przepraszam... 

— Słuchaj Pan,.. proszę mnie na następnej 
stacyi wyprowadzić z wagonu. Nie mogę tego 
już więcej wytrzymać... O... umrę już! 

— Niesłychane rzeczy! — zawołał ktoś mię- 
dzy publicznością. 

Wreszcie krzyknęli wszyscy naraz: „Idź 
Pan precz! Pan za to odpowiesz! Dalej, precz!* 

Podjagin machnął ręką i wyszedł z coupé. 
Wszedłszy do wagonu służbowego, usiadł i we- 
stchnął głęboko. 
O, ci pasażerowie! Nigdy im dogodzić nie 
można. Najlepiej nie dbać o nio i zabrać się 
do gorzałki. Jeśli stę nie nie robi.. to narze- 
kają.. a jeśli się coś zrobi... to też narzekają i 
złoszczą się... No, trzeba się napić gorzałki... 

Podjagiu wypił naraz połowę flaszki. Od- 
tąd nie śni mu się ani o obowiązku, ani o rze- 
telności. 


ło pałacu sprawiedliwości, a potem udała się 
w ślad za nim. Po drodze rzucono bombę pod 
powóz W. księcia. 

Petersburg. 17-go stycznia, godzina 5-ta 
min. 50 popołudniu. Wielki książę Sergiusz o 
godzinie 9-tej rano wyjschał z pałacu Miko- 
łajewskiego i przez ulicę Senatorską jechał do 
muzeum historycznego (szczegół sprzeczny z 
doniesieniem poprzedniego telegramu. — Przy- 
pisek Redakcyi) Za powozem jechały dwie do- 
rożki, Gdy kareta W. księcia przejeżdźała obok 
pałacu sprawiedliwości, sanki, w których sie- 
działo dwóch mężczyzn — jeden z nich był w 
ubraniu robotniczem — wyprzedziły powóz 
W. księcia, ale przed pałacem puściły go zno- 
wu naprzód. 

Tuż potem rzucono pod powóz bombę. 
Wybuch był tak gwałtowny, że wszystkie 
szyby w pałacu sprawiedliwości zostały zdru- 
zgotane. Bomba rozerwała powóz w kawałki, 
a konie uciekiy. Wielki ks. Sergiusz 
zginą? na miejscu. Głowa i nogi 
oderwane były zupełnie od ciała, 
a odzież poszarpana w kawałki. 
Wożnica został ciężko ranny i w drodze do 
szpitala umarł. Exsplozyę słyszano na bardzo 
znaczną odległość. 

Na miejscu poczęły gromadzić się tłumy 
publiczności, które zbierały kawałki drzewa, 
żelaza i sukna z rozszarpanego powozu. 

Nazwiska sprawców, których aresztowa- 
no, nis są znane. Jeden z nich powiedział: 
„Nie muie już teraz nie obchodzi; dokonałem 
swego działa”, 

Bramy Kremlu zamknięto. Na ulicach ze- 
brał się wielki tłum, który począł bić studen- 
tów tak, że nawet pewien radzca trybunału 
musiał oddać kilku napastników w ręce policyi. 

Wśród tłumów rozdawano proklamacye 
rewolucyjne. 

Wielka księżna Elżbieta, żona zmarłego, 
dowiedziawszy się o zamachu, udała się natych- 
miast na miejsce zamachu. Szczątki zwłok w. 
ks. Sergiusza pozbierano i zaniesiono do pałacu 
„Mikołajewskiego. 

Petersburg. Z Moskwy urzędownie dono- 
szą: W. ks. Elżbieta, w chwili, gdy wykonano 
zamach na jej męża, bawiła w gabinecie na 
Kremlu i zajęta była rozdzielaniem ofiar dla 
rannych żołnierzy na polu wojny. Przed bramą 
stał ekwipaż, którym w. księżna miała się udać 
do pałacu gubernialnego, aby się tam spotkać 
z mężem. Natychmiast po wybuchu zauważył 
urzędnik policyi, stojący na ulicy przed pała- 
cem sprawiedliwości, człowieka, który uciekał; 
mimo, że człowiek ów uzbrojony był w rewol- 
wer, udało się urzędnikowi pojmać go. Uwię- 
ziony ranny był kilkoma odłamkami bomby. 
Nie zaprzeczył, że on dokonał mordu, i przy- 
znał, że rewolwer miał na to, aby strzelać do 
tych, którzyby mu stawiali opór. Sprawca zama- 
chu wyraził radość, że w powozie nie było w. księ- 
żnej, oraz zeznał, że jest członkiem partyi re- 
wolucyjno-socyalistycznej. Nazwiska i zawodu 
swego nie chciał podać. 

Głowa w. księcia była całkiem zmiażdżo- 
na, częśj mózgu odsłonięta leżała na bruku. 
Niektóre części ciała zebrała jakaś kobieta i 
oddała komisarzowi polityi. 

Pewien urzędnik podniósł portfel w. księ- 
cia, zawierający pieniądze i listy. W port- 
monetce mordercy znaleziono około 10 1ubli. 

O godzinie 4-tej popołudniu w obecności 
wielzich książąt i dygnitarzy świeckich i woj- 
skowych odbyło się pierwsze nabożeństwo ża- 
łobne, drugie o godz. 8 wieczór. 

Teatry cesarskie zamknięto na znak ża- 
łoby; jednak w prywatnych teatrach odbyły 
się przedstawienia. 

Berlin. Według otrzymanych tu wiadomo- 
ści, sprawcami zamachu byli dwaj studenci 
moskiewskiej szkoły technicznej. Jednemu z 
nich wybuch bomby urwał prawie całą lewą 
rękę. W, książę Sergiusz znalazł podobno przed 
kilkoma dniami na biurku w swoim gabine- 
cie wyrok śmierci, podpisany przez komitet re- 
wolucyjny. 

Petersburg. Powóz, którym jechał w. ks. 
Sergiusz, znajdował się w pełnym biegu. Na 
jakie 100 kroków przed powozem woźnica za- 
uważył młodego człowieka, chcącego zajść dro 
gę, chciał więc zwrócić w bok, jednak było 
już za późno. Bomba poszarpała konie, wożni- 
cę, powóz i w. ks. w kawałki. Zjawiło się za- 
raz na miejscu mnóstwo Żołnierzy policyjnych, 
którzy aresztowali na oślep na prawo i na lewo. 
Wśród aresztowanych ma także znajdować się 
sprawca zamachu. 

O tem, że rewolucyoniści przygot 'wują 
zamach na w. księcia, wiedziano w sferach rzą 
dowych i ztego powodu w. książę przestał od- 
bywać zwykłe swe stałe przejażdżki po mieście, 
a odbywał tylko wycieczki improwizowane, 
o których nikt wprzódy nie wiedział, nawet 
policya. Wożnica dowiadywał się gdzie ma je- 
chaó wtedy dopiero, gdy w. książę wsiadał do 
powozu. Podobno więc rewolucyoniści oczeki- 
wali na w. księcia na kilku punktach i wszę- 
dzie było w sankach po paru młodych ludzi 
zdecydowanych na śmieró. 


Rada państwa. 


Wiedeń. W dalszym ciągu mowy prote- 
stował p. Sternberg przeciw fałszywemu poda- 
waniu jego przemówień przez gazety, 00 spo- 
wodowało go do wybicia korespondenta Naro- 
dnich Listów. W ostrych słowach polemizował 
z Heroldem i oświadczył, że młodoczesi nie są 
zdolni prowadzić narodu i bronić jego praw 
przeciw absolutyzmowi. Mówca apełewał do 
rządu, żeby bronił godności członków dworu, 

przyczem poruszył sprawę hr. Montignoso. 
. Przewodniczący zwrócił uwagę 
mówcy, że sprawa ta nie dotyczy przedmiotu 
obrad. 

Sternberg oświadczył w końcu, że 
mimo ataków dziennikarzy i adwokatów obo- 
wiązek swój wypełni. 

Prezydent ministrów, Gautsch, prze- 
mówił następnie w te słowa: Poseł z Kralowe- 
go Hradca, w wygłoszonej przed chwilą mowie, 
między innemi upelował do rządu, a specyalnie 
do mnie, abym dbał o ochronę honoru cesar- 
skiego domu. Jest rzeczą naturalną, że wypeł- 
niamy zawsze nasz obowiązek, a zwłaszcza pod 
tym względem każdy z nas zna swój obowią- 
zek i nie potrzeba żadnych wezwań, skądkol- 
wiekby one pochodziły. Pragnąłbym do Izby 
wystosować pytanie, czy podobne traktowanie 
tej kwestyi, jak to p. poseł z Kralowego Hrad- 
ca uczynił, może przyczynić się do ochrony ce- 
sarskiego domu, czy nie. Obowiązek nasz wy- 
pełnimy, prosząc Izbę. aby dbała o to, żeby 
podobnych kwestyj w podobny sposób nie tra- 


ktowano, gdyż nam nia przysługuje inny śro-; 


dek, jak tylko zastrzedz się przeciw temu. 

Minister skarbn Kosel powołał się na 
swoje oświadczenie w komisyi budżetowej, iż 
przyczyny tego, że zapasy kasowe nie znajdu- 
ją się we właściwej wysokości, należy szukać 
w tem, iż nie możua było wypuścić renty wsta- 
wionej do budżetu z 2 lat ostatnich z powodu 
niezałatwienia tych budżetów. Pozostało stąd 
w kasach państwowych manko, wynoszące prze- 
szło 51 milionów koron. Mówca uważa, że 
emisyę renty należy o ile możności ograniczyć, 
to też rząd proponuje obecnie pokrycie */, kre- 
dytu amortyzacyjnego w drodze wydania ren- 
ty, zaś dla */, ti. około 7 milionów spodziewa 
się pokrycia z dochodów bieżących. W końcu 
minister polaca ustawę do przyjęcia. 

Poseł Starzyński podniósł, że refun- 
dacya 5l milionów jest ściśle związaną z 
kredytami wstawionymi do budżetów za dwa 
lata ostatnie 1908—1904. Emisya renty amor- 
tyzacyjnej nie mogła być dokonaną dlatego, 
ponieważ rząd nie znalazł upoważnienia od- 
pcwiedniego ani w § 14, ani też w $ 10. Już 
na posiedzeniu komisyi dnia 7 grudnia mów- 
ca Oświadczył .si za refundacyą, gdyż stron- 
nictwo jago jest zawsze za uregulowaną gospo- 
darką finansową i za koniecznościami finanso- 
wami. Jednakże większość komisyi badżeto- 
wej postanowiła wtenczas inaczej, a rząd 
zastosował się do jej Życzenia i odłączył 
kwestyę zapomogową od kwestyi refundacyi. 
Mówca z góry w imieniu swego stron- 
nictwa oświadcza, że będzie głosował za 
ustawą , robi jednakże uwagę, że zarówno 
u rządu, jak u pewnej części posłów obja- 
wiać się poczyna pewna zmiana w zapa- 
trywaniu na system polityki finansowej. 
Objawia się mianowicie dążenie, aby o ile 
możności zaniechać wydawania renty amor- 
tyzacyjnej. 

Mówca w tych słowach: „o ile możności* 
upatruje pewne niebezpieczeństwo, gdyż przy 
zbyt ścisłej interpretacyi słów ministra, może 
być zaniechanych wiele nieodzownych wydat- 
ków, byle tylko nie wydawać renty amortyza- 
cyjnej. Taki stan byłby możliwy w bardzo bo- 
gatem państwie i przy znacznych nadwyżkach 
budżetowych. Dla państwa jednak, w którem 
nawet małe zapomogi trzeba pokrywać emisyą 
renty, byłby wprost szkodliwym. Możemy na 
tej drodze dojść do konsekwencyi. że nawet dla 
spłacenia długów uchwalonoby nowe podatki, 
aby nie uchwalać renty. Od uchwalenia refun- 
dacyi mówca oczekuje, że kredyty, wstawione 
do prowizoryów budżetowych, a niewypłacone, 
zostaną w istocie zrealizowane, przez co cel 
kulturalny refundacyi zostanie osiągnięty. (Ży- 
we oklaski). 

Po przemowie p. Steinwendera, który po- 
iemizował z p. Starzyńskim, i po przemowie 
obu generalnych mówców, przyjęto ustawę w 
drugiem i trzeciem czytaniu. 

Wiceprezydent Kaiser zawiadomił, że 
hr. Vetter postanowił zrzec się godności prezy- 
denta Izby. Powodem tego postanowienia jest, 
że gdy prezydent dwukrotnie upomniał hr. 
Sternberga, kiedy ten mówił o sprawach, zu- 
pełnie nie stojących w związku z przedmiotem 
obrad, a wreszcie odebrał mu głos — Izba po- 
zwoliła, by Sternberg dalej przemawiał 

Przedłożenie o refundowaniu uchwalono 
następnie w drugiem i trzeciem czytaniu, po- 
czem posiedzenie zamknięto. Następne we 
wtorek. | l 


Bojowy hymn polski. 

W St. Petersburskich Wiedom. czytamy co 
następuje: 

„W tych dniach mieszkańcy Wilna byli 
świadkami sceny dotychczas niewidzianej. Uli- 
cami przeciągał ku bramie ostrobramskiej od- 
dział piechoty w liczbie około tysiąca. Źołnie- 
rze o twarzach poważnych z wyrazem skupie- 
nia, szli w pełnem uzbrojeniu wojennem, lecz 
z głowami obnażonemi. Śpiewali po polsku zna- 
ną i rozpowszechnioną wśród Polaków modli- 
twę: „Pod Twoją obronę uciekamy się święta 
Boża Rodzivielko*. 

Byli to szeregowcy rezerwowi, zaliezeni 
do 168 batalionu rezerwowego, mieszkańcy po- 
wiatów : rawskiego i brzezińskiego gubernii 
piotrkowskiej, którzy przebywali w Wilnie w 
ciągu przeszło miesiąca i dążyli na teren dzia- 
łań wojennych. Dnia poprzedniego cały oddział 
wysłuchał uroczystego nabożeństwa, odprawio- 
nego w kościele św. Jaxóba. Na dworcu przy- 
gotowano dla żołnierzy ucztę. 

Wobec licznie zebranej publiczności re 
zerwiści wsiadali do wagonów. 

W chwili wyruszenia pociągu, wojsko za- 
nuciło „Zdrowaś Marya“; publiczność żegnała 
odjeżdżających znakiem krzyża. 

Jak wiadomo, rezerwiści wszędzie spra- 
wiają władzom wiele kłopotów. Zarząd woj- 
skowy wileński powziął nader szczęśliwą myśl 
odseparowania Piotrkowian i osadzenia ich na 
przedmieściu Zwierzyniec, odosabniając ich 
tym sposobem od wpływów otoczenia postron- 
nego. Dzięki temu własnie, sprawowanie ich 
było wzorowe. Pozostawieni samym sobie, żoł- 
nierze wskrzesili starożytny zwyczaj polski, 
według którego w czasie poprzedzającym przy- 
stąpienie do boju, można śpiewać tylko pieśni 
pobożne, gdyż według pojęć Polaka, gotując 
sią do walki, tem samem przygotowują się do 
śmierci. 

Hejnał bojowy polski: „Boga - Rodzico 
Dziewico* rozbrzmiewał kolejno i na polach 
Lignicy (w. XIII — pogrom hord mongol- 
skich) i na polach Grunwaldu (w. XV — po- 
grom Niemiec średniowiecznych) i wśród War- 
ny (w. XV — śmieró bohaterska króla Wła- 
dysława III) i pod Wiedniem (w. XVII — po- 
grom armii tureckiej oraz upadek potęgi oto- 
mańskiej), wśród kwiecistych niw Lombardyi 
(w. XVIII — w walce o niepodległość Włoch), 
wśród obszernych preryi amerykańskich (w. 
XVIII — w boju o niepodległość Ameryki) i 
podnóża piramid ipod Napoleonem I) i w pu- 
sztarh madziarskich (w. XIX — walce o nie- 
podległość Węgier) itd. itd. 

Teraz hymn ten zabrzmi w odległej Man- 


dżuryi...* 


Walka z gruźlicą. 


Wznosząc dziś w ojezyżnie naszej sztandar, 
tak popularny już na Zachodzie, nie czynimy tego 
wiedzeni chęcią naśladowania zagranicy. Nie „mo- 
dzie* nowej ulegamy. Dajemy raczej posłuch stra- 
szliwej mowie faktów, maiestatowi liczb, z naszego 
własnego kraju czerpanych. W Galicyi umiera co- 
rocznie z gruźlicy około 45.000 osób, t. j. 6:7 na 
1000 ogółu ludności, a piąta część ogółu zmarłych. 
Z pośród krajów monarchii austryackiej jedynie 


PRZEGLĄD z dnia 19 Lutego 1906. 


Morawia wykazuje większą śmiertele.sć z gruźlicy, 
aniżeli Galicya. Co zaś najsmutniejsze, to fakt ato- 
pniowego wzrostu śmiertelności z gruźlicy, stwier- 
dzony niewątpliwie oficyalnemi statystykami kraju 
naszego z lat ostatnich. A dzieje się to równocze- 
śnie ze znacznym spadkiem ilości ofiar tejże cho- 
roby u naszych zachodnich sąsiadów. 

IX Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
w Krakowie był pierwszą organizacyą, która fakta 
te wydobyła z ukrycia i wyciągnęła z nich konie- 
czny wniosek: talącej potrzeby samopomocy spo- 
łecznej ku walce z grużlicą. Trzeba było lat kilku, 
zanim hasło to żywiej poruszyło ogół.. Ale pod pe- 
wnym względem sprawiło ono cud. Nieliczna to 
jeszcze dziś garstka, która pierwsza skupiła się 
pod sztandarem walki z jednym z najgroźniejszych 
wrogów ludzkości. Niebywałą jest atoli ta jedno- 
myślność, która po raz może pierwszy u nas łączy 
przedstawicieli wszelkich klas społacznych, wszel- 
kich wyznań, narodowości, przekonań, zawodów. 
Ona to napawa nas otuchą i wróży, że wkrótce 
tysiące staną w szeregach naszych. 

Srodki walki wskazuje nam nowoczesna wie- 
dzą lekarska. Na miejscu naczelnem wśród nich 
postawić należy lecznice (sanatorya), i to przede- 
wszystkiem ludowe, gdyż wśród ludu ta plaga 
człowieczeństwa najobfitsze zbiera żniwo. Klimaty- 
czno-dystetyczne leczenie w sanatoryach o całe 
niebo przewyższa wyniki wszelkich innych metod. 
Dość powiedzieć, że wyleczenie lub stanowczą, 
długotrwałą poprawą d ją dziś sanatorya u 70-—80 
pre. chorych gruźliczych. 

Już ten wzgląd wystarczył, abyśmy na pierw- 
szym planie naszej działalności postawili budowę 
lecznic ludowych dla grużliczych- 

Sprawa powołania do życia pierwszej takiej 
lecznicy jest już w pełnym toku i ufamy, że da 
się doprowadzić do skutku niebawem. Prócz ubo- 
gich chorych lecznica ta mieścić będzie liczną ka- 
tegoryę niezamożnych, którzy dotąd nie mają w 
kraju sposobności do racyonalnego leczenia. Sana- 
toryum nie poprzestaje na leczeniu chorych. Izolu- 
jąc grużliczych od reszty społeczeństwa zapobiega 
szerzeniu się choroby. Świadomi ogromu swego za- 
dania, nie chcemy jednak w tym zakresie poprze 
stać na działaniu lecznic samych Pragniemy wy- 
czerpać wszelkie sposoby, dążące do uświadomienia 
ogółu o niebezpieczeństwie i pouczenia go o środ- 
kach zaradzczych, do wpływu na władze i instytu- 
cye, a w pierwszej linii szkoły, aby swym przy- 
kładem przodowały. Wykłady, publikacye, odezwy 
i memoryały będą tedy główną naszą bronią na 
równi z lecznicami ludowemi. : 

Rzecz oczywista, że akcya taka rokować może 
powodzenie tylko wtedy, jeśli nie wyłączy się od 
niej żaden światły obywatel, jeśli walkę z gruźlicą 
wszyscy uznamy za jedno z najważniejszych zadań 
gpołeczno-narodowych, jak ją słusznie nazwał nestor 
lekarzy naszych, Baranowski. 

W tej myśli powałaliśmy do życia Towarzy- 
stwo, które niskością rocznej wkładki (6 koron) 
umożliwia konieczny udział kół najszerszych. Do 
wstępowania w szeregi tsj organizacyi wzywamy 
tedy wszystkich, do których odezwa ta dotrze. 

Późno zaczynamy walkę; ufamy jednak, że 
nie za późno. Od poparcia społeczeństwa, od jago 
najszlachetniej pojętego patryotyzmu zależeć będzie 
czy uwieńczy ją zwycięstwo. 

We Lwowie, w lutym 1905 r. 

Za Stowarzyszenie dla zwalczania gruźlicy. 

Antoni hr. Wodzicki przewodniczący, prof. 

dr. Autoni Gluziński zastępca przewodniczącego, 
dr. Edward Stroynowaki skarbnik dr. Eugeniusz 
Piasecki sekretarz, prot. Aleksander Barwiński, 
Józef Hudec, dr. Tomasz Janiszewski, prof. dr. 
Henryk Jordan, dr. Edward Lilien, dr. Wiktor 
Legeżyński. 

Uwaga: Zgłoszenia i ofiary przyjmuje skarb- 
nik, dr. E. Stroynowski, Lwów, plac Maryacki 7. 


Wojna rosyjsko-japońska. 

Petersburg. Rłenerał Głrippenberg był 
wozoraj na posłuchaniu u cara. 

Petersburg. Kuropatkin donosi, że dnia 
14 bm. konnica na rosyjskiem prawem skrzy- 
dla odparła atak nieprzyjacielskiej straży prze- 
dniej, złożonej z kawaleryi. Pułkownik Mude- 
nicz został lekko ranny. 

Petersburg. Z Chuanszanu donoszą, że 
w nocy na 156 b. m. oddział ochotników obsa- 
dził wies Weitanszan i las okoliczny. Japoń- 
czycy ponieśli znaczne straty; po naszej stro- 
nie było 2 zabitych, 10 rannych. Inny oddział 
ochotników napadł na Japończyków koło Liao- 
szau. Rosyanie mieli 1 zabitego, a 9 rannych. 

Londyn. Korespondent, Biura Reutera, znaj- 
dujący się przy armii jenerała Oku. donosi: 
Zdaje się, że oddział konnicy rosyjskiej rozpo- 
czął znowu akoyę przesiw japońskiemu lewemu 
skrzydłu. Szezegółów co do siły tego oddziału 
brak. Zupełne nieudanie się ostatniej akcyi 
konnicy rosyjskiej pozwala spodziewać się no- 
wego jej niepowodzenia. Na całym froncie pa- 
nuje spokój. Pogoda się ustaliła. Śnieżyce 
ustały. 

Kolonia. Köln. Ztg. donosi z Czifu, że 
dnia 14 bm. uwięziono tam dwóch Chińczyków, 
właścicieli dżonek, którzy zeznali, iż wrzucili 
do morzu attachćs wojskowych francuskiego i 
niemieckiego. 

Petersburg. (Pet. Aj. tel.). Z Sachetun 
donoszą, że w zachodniej Mandżuryi pojawiły 
się liczne bandy chunchuzów, które usiłują zni 
szczyć linię kolejową. W tej samej okolicy po- 
jawiły się oddziały japońskie, za których spra- 
wą zorganizowano owe bandy chunchuzów. 
Ogólna siła zbrojnych chunchuzów i Japończy- 
ków wynosić ma około ł1 tysięcy. 


Z prezydyum miasta. 


Otrzymujemy następujące pismo: 
Szanowna Redakcyo ! 

Na niektórych zgromadzeniach przedwy- 
borczych poczyniono zarzuty gospodarce gmin- 
nej miasta Lwowa, które znalazły nawet od- 
głos w prusie miejscowej, że fundusze z po- 
Życzek, zaciągniętych na oele inwestycyjne, 
nie zostały w znacznej części zużyte na po- 
trzeby wskazane odnośnemi ustawami lub też 
zużytkowano je „niewłaściwie na cele kon- 
sumoyjne*, 

Ażeby zapobiedz zaniepokojeniu, jakie 
podobne przedstawienie sprawy wywołaćby 
mogło u mieszkańców ın. Lwowa i ewentual- 
nie odbić się niekorzystnie na kredycie finau- 
sowym gminy, uprasza”ny na życzenie Rady 
miejskiej, wyrażone na posiedzeniu dnia 16-go 
lutego 1905 r. o umieszczenie w łamach sza- 
nownego pisma następującego wyjaśnienia. ze- 
stawionegu przez Departament finansowy Ms- 
gistratu i Izbę ubrachunkową miejską. 


Na inwestycye miejskie znoiągnięto ogó- | 
łem 3 pożyczki, a to: | 
1) 47, emisyjną w obligacyach miejskich w 


roku 1895 20,000.000 kar. 
2) 4'/,”/, emisyjną w obligacyach 
miejskich w r. 1900 6,500.000 , 


3) 4'/,%, w gotówce z funduszu 
propinacyjnego w r. 1902 1,200000 ,„ 
Ogółem zatem  27,700.000 kor. 
przeznaczając z tego przedewszystkiem kwotę 
5,846.370 koron na spłatę dawniejszych dłu- 
gów gminy, Sfinansowanie i kontrolę zuży- 
cia powyższych pożyczek powierzyła Rada 
miejska osobnej Komisyi z łona swego pod 
nazwą „Komisya kontroli długów miejskich“, 
która z częściowego sfinansowania i zużycia 
pierwszej 4%/, pożyczki złożyła drukiem spra- 
wozdanie 20 lipca 1898. 

Drugie drukiem ogłoszone sprawozdanie 
tejże komisyi z 17 lipoa 1901 objęło sprawę 
sfinansowania dalszych podówczas przyzwolo- 
nych kredytów z 4'/,-wej pożyczki do ogólnej 
wysokości 17,936.882 K. 65 h., jakoteż sfinan- 
sowanie całej 4'/,*/,-wej pożyczki emisyjnej w 
sumie 6,500.000 K. z poszczególnieniem przed- 
miotów inwestycyjnych, na które powyższe kre- 
dyty zostały zużyte. Obydwa powyższe sprawo- 
zdania zatwierdziła w drodze regulaminowej Rada 
m. na publicznych posiedzeniach, a nadto fa- 
chowa komisya lustracyjna, wydelegowana przez 
Wydział krajowy w roku 1901, badając szogegó- 
łowo przez przeciąg 6 ciu tygodni sprawę sfi- 
nansowania i adminisiracyi powyższych poży- 
czek, skonstatowała w złożonem Wydziałowi 
krajowemu sprawoadaniu tak dokładność cyfro 
wą odnośnych rachunków, jak i zupełne bez- 
pieczeństwo administracyi tymi funduszami. 

Sprawozdanie to przyjął Wydział krajowy 
do wiadomości, nie znalazłszy powodów do czy- 
nienia jakichkolwiek zarzutów ani z tytułu sfi- 
nausowania, ani zużycia tych pożyczek. 

Uzyskane ze sfinansowania powyższych 
pożyczek kredyty, wzmoenione kredytam: przy- 
zwolonej w r. 1902 III ej pożyczki inwestycyj- 
nej, zaciągniętej gotówką na 4'/,%/, od fundu- 
szu propinacyjnego w kwocie 1,200.000 K., zu- 
żyte zostały ściśle na cele wskazane dotyozą- 
cemi ustawami krajowemi i uchwałami Rady 
miejskiej, a pozostałe zapasy niezużytych dotąd 
kredytów w kwecie 543.286 K. 07 hal. i nie- 
emitowanych obligacyj w nominalnej sumie 
1,701.400 K. przechowane są w skarbcu Kasy 
głównej miejskiej, co komisya, szkontrująca tę 
kasę, skonstatowała po raz ostatni na dniu 20 
i 21 stycznia 1905 w osobnym akcie szkontro- 
wania. 

Szczegółowe zużycie kredytów z poszoze- 
gólnionych pożyczek uwidocznione zostało w o- 
sobnych 3 tabelach, wyłożonych w prezydyum 
magistratu dla wolnego każdemu przeglądu 
w godzinach urzędowych. i 

Ostateczny zes wynik tych zestawień 
przedstawia się następująco: Ogół długów in- 
westycyjnych wynosił 27,700.000 koron. Ze 
sumy tej przyzwolono użyć na cele przewi- 
dziane ustawami odnośnemi z I. 4'/, pożyczki 
część w sumie 18297.795 kor. Ol hal; z II. 
4',7/, pożyczki cały kredyt w sumie 6,500.000 
kor.; z II. 4'/4%/, pożyczki cały kredyt w sumie 
1,200.000 kor. — razem 25,997.795 K. Ol hal. 

Ziamoszczędzono jednak przy wykonaniu do- 
tyczących robót inwestycyjnych z pierwszej 
pożyczki kwotę 147.518 kor. 25 hal. stanowią- 
cą zapas kasowy w gotówce tego funduszu in- 


Wypadki w Królestwie. 

Łódź. (Pet. ag. tel) Od początku strojku 
w starciach z wojskiam zginęło pięć osób, a ośm 
było rannych. W miejscowościach okolicznych zgi- 
nęło 10 osób, a rannych jest 33. 

Warszawa. Kurator okręgu naukowego 
Schwarz powrócił z Petersburga i z polecenia mi- 
nistra oświaty wydał następujące rozporządzenie 
w sprawie bezrobocia szkolnego: 

Z rozkazu p. ministra oświaty ogłaszam, że 
wszyscy uczniowie okręgn, którzy cheą powrócić 
do zajęć szkolnych, mogą to uczynić. Termin pre- 
kluzyjny naznaczam do 11 (24) b. m. Uczniowie 
i studenci, którzy się nia stawią na to wezwanie, 
będą pozbawieni na aawsze prawa uczęszczania do 
szkół publicznych w ceałem państwie. Wiceminister 
Łukianow. - 

Rozporządzenie to rozwieszono we wszystkich 
warszawskich zakładach naukowych. 

Warszawa. (Pet, Ag. tel.) Kurator okręgu 
naukowego Schwarz zarządził, aby we wszystkich 
szkołach w poniedziałek podjęto napowrót naukę. 

Uczniów, którzy brali udział w rozruchach 
ulicznych, wydalą i do żadnej szkoły nie przyjmą, 


Wypadki w Rosyi. 

(Telegramy Petersburskiej Ajencyi telegr.) 

Petersburg. Dzienniki donoszą z Carskie 
go Sioła: Onegdaj obradowano nad sprawą so- 
boru ziemskiego. W obradach pod przewodni- 
ctwem cara brali udział Witte i Murawiew. Za- 
stanawiano się także nad utworzeniem z rady 
ministrów, która się obecnie od czasu do czasu 
odbywa, instytucyi stałej. Nie ma jednak po- 
wodn do twierdzenia, że będzie to odpowie- 
działne ministerstwo. Przewodniczyć radzie bę- 
dzie car lub prezydent ministrów. 

Petersburg. Panie z Moskwy wysłały do 
carowej adres, opatrzony wielu podpisami, z 
prośbą, by carowa wykazała carowi konieczność 
ratowania Rosyi z nieszczęścia. 

Potersburg. 28.000 robotników, pracują- 
cych w 8 fabrykach, rozpoczęło znowu strejk. 

Kremieńczug. (Gub. połtawska). Robotnicy 
w fabryce tytoniu, w drukarhiach i innych fa- 
brykach zawiesili pracę. Panuje spokój. 

Petersburg. Chłopi jednej z gmin okręgu 
Nowej ładogi wręczyli za pośrednictwem jen,- 
gubernatora petersburskiego carowi adres wier- 
nopoddańczy, w którym zapewniają, że całe 
chłopstwo lojalne zanosi do stóp Tronu Boskie- 
go prośbę, ażeby car miał dość siły do przeby- 
cia obecnych ciężkich prób. Wszysoy oni go- 
towi są na każde zawołanie oddać życie za oa- 
ra, a ani wróg zewnętrzny, ani wewnętrzny nie 
zdoła złamać siły Rosyi. 


Mały feljeton. 


Aforyzmy lzoidy Kurz o kobietach I mężczyznach. 

„Mężczyźni cierpią na rodzaj duchowej dale- 
kowzroczności. Widzą dalekie horyzonty, ale nie 
apostrzegują mąłego świata, który jest pod ich no- 
sem. I dlatego kobiety, do których należy ten 
mały Świat, wodzą ich za nos. Mężczyźni, którzy 
stanowią wyjątek od tej reguły, i przenikają ko- 
biety, są niebezpiecznymi dla kobiet, oczywiście jeżeli 
zarazem obejmują dalekie horyzonty. Jeżeli zaś tak 
nie jest, to kobisty gardzą nimi“. 

„Piękne kobiety nie są na ogół dla mężczy- 
zny niebezpiecznemi, gdy mają wymagania, którym 
on przez dłuższy czas nie zechce się poddać. Męż- 
czyzna powinien się obawiać pewnego rodzaju ko 


westycyjnego. Z drugiej pożyczki kwotę 94.744 | biet, które od natury nie otrzymały wiele powa- 


kor. 62 h. przechowaną również jako zapas ka- 
sowy II. funduszu inwestycyjnego. Z trzeciej 
pożyczki kwotę 301.023 K. 20 h. — razem 


bów i nie mają wcale żadnych darów wewnętrzaych, 
Są to pasożyty rodzaju niewieściego. Posiadają 
tylko potrzeby, za pomocą których czepiają się 


543.286 K. 07 h. przechowaną również jak po- | mężczyzn i wpijają się w nich. Pełzają po ziemi 
przednie jako zapas kasowy III. funduszu in- |; od dołu pną się dokoła mężczyzny. Nie mają ża- 


westycyjnego. Rzeczywisty zatem wydatek u- 
czynił tylko 25,454.508 K. 94 h. 

Nadto mieści się w skurbcu kasy miej- 
skiej nieemitowana dotąd w 4%, obligacyach 
kwota 1,701.400 K., która łącznie z sumą 49/, 
obligacyi wylosowanych ponad emisyę w osta- 


dnaj woli, żadnej myśli, żadnego własnego smaku, 
posiadają tylko popęd do czepiania się; nie wyma- 
gają szacunku, znoszą każde kopnięcie nogą, prse- 
mieniają się wedle widzimisię, ale nie ustępują. 
Qae to powodują nieszczęścia w miłości całego 
pokolenia. Obniżają wartość kobiecości. Są jak 


tniem losowaniu w kwocie 804 K. 99 h. stano- | owe sklepy konkurencyjne, które niskiemi cenami 


wi resztę, która uzupełnia zużyte dotąd kre- 
dyty z 4°% pożyczki do pierwotnej sumy 
20,000 000 kor. 


Z powyższej nieemitowanej sumy 1,701.400 
K. przypada na dalszą budowę sieci kanałowej 
451.997 K. 89 hal, na założenie zakładu za- 
stawniczego 200.000 kor, na budowę koszar 
dla trenu 278382 K., na popieranie handlu i 
przemysłu 200.000 K., na odnowienie ratusza 
493.561 K. 10 h., na straty kursowe przy dal- 
szych emisyach 49/, pożyczki 78.264 K. 
razem 1,702.204 K., 99 h., a po strącsniu wy- 
losowanych ponad emisyę 40/, obligacyi w su 
mie 804 K. 99 hal., pozostaje do emisyi suma 
1,701.400 K. 

Koszt zaś wykończonych dotąd z powyż- 
szych pożyczek inwestycyi przedstawia się na- 
stępująco : 


psują przyżwoity handel. Mężczyzna, przyzwycza- 
jony przez nie do adorowania i kadzideł, żąda po- 
ter podobnych rzeczy od całego niewieściego ro- 
dzaju, jako swojego prawa“. 

„Mężczyzna przez całe stulecie za pomocą do- 
boru wykształcił w kobiecie te właściwości, które 
są wygodnemi dla jego instynktu pana i właści- 
ciela, a następnie tak długo je wychwalał i opie- 
wał, aż wreszcie kobieta zrosła gię z jego ideałem. 
Wyksatałcił przeczulenie morałne u kobiet, ale 
przeliczył się przytem, gdyż naprzykład pruderya 
a cnota są rzeczami z gruntu odmiennemi. Nanczo- 
no kobietę tak dalece do wżycia się w typ, utwo 
rzony przez mężczyznę, że ona nie ma już odwagi 
iść za swoim instynktem, a racze! instynkt jej 
znajduje się pod panowaniem suggestyi. I doszło 
do tego, że dzisiaj przeważnia kobiety nietylko nie 


Kredyt Pozostaje 
L. ustawowy Wydano w papieracu gotówką 
p- Wykonane inwestycye : koron koron koron koron 

1. Budowa wodociągów ; 5 ; . 8,400,000  6,200.678:20 — 199.326'80 

2. Budowa rzeźni i targowicy bydlęcej oraz toru 
dojazdowego , l > : : . 2,3385.70B 2,417,952:56 — 17.75245 
3. Kolej elektryczna . ; - ; . 1,400.000 1,400.000:— = em 
4. Centralna stącya dla oświetlenia elektrycznego 600.000 — 600,000— — —— 
5. Rozszerzenie gazowni Oni "e 500.000 500.000: —- — == 
6. Budowa teatru 2,256.978 2,217:966'55 — 39.01 1:45 
7. Budowa koszar 1,200.000 891.91793 278.382 —  29.700:07 
8. Budowa nowych szkół 400.000 336 0652:31 — 63.947:69 
9. Strażnica ogniowa ; 826.360 326.860 — es szzję SE 
10. Adaptacya ratusza , 500.000 6.43890  493.561:10 SĘ | 
11. Budowa realności lk, 7263/, 110.000 74.022 69 — 36,977:81 
12. Przytulisko dla kobiet . d 3 64.000 62.720:88 = 1.249:12 
13. Kowersya długów dawniej - s . 5845.370 5,845.870:— = —B 
14. Budowa kanałów 5 3 1,000.0 '0 531.215 43 451 997:89  16.786:68 
15. Braki, chodniki, regulacya ulie 1,200.000 1,164 195-31 Z 35.804:69 
16. Popieranie handlu i przemysłu 200.000 — 200.000 = 
17. Zakład zastawniczy ; 3 200.000 = 200.000 —— 
18. Pomiary i regulacya ulic i placów 200.000 200.009- — —— —— 
19. Rezerwa kupenowa 40/, pożyczki 400.000 400 000:— — = 
20. Strata na kursie pożyczek emisyjnyob  2,141.267 1,959.803'19 18,264— 103.69981 

21. Pokrycie straty kursowej dalszych  emisyj 
w 49, pożyczce . . . : .« 105.000  105.000:— — — 

22. Pokrycie ubytków w dochodach gminy z lat 
dawnych : j 270 815.320 315.3820— — —— 
Razem . . 27,700.000 25,454.508'94 1,702.204-99 543.286-07 

Od tego wyjęte skutkiem wylosowania ponad 

kredyt . . 804.99 
Pozostaje reszta w papierach 1,701.400:— 


Z powyższego zestawienia wynika, że ża- 
dnego z powyższych wydatków nie można ża 
dną miarą uważać ani za wydatek konsumcyj- 
ny, ani za taki, który ze względu na swe roz- 
miary mógł być pokryty bez nadzwyczajnego 
obciążenia ludności m. Lwowa z bieżących do- 
chodów budżetowych. 

Lwów, dnia 17 lutego 1905. 


Wiktor Chrzanowski, Bolesław Ostrowski, 
naczelnik m. Izby. radzca magistratu i szef 
obrachunkowej. Dep. I. mag. 


I. Wiceprezydent miasta 
Michał Michalski. 


PRZYGLĄD z dnia 19 Lutego 1905. 
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wiedzą, jak mają myśleć, ale nawet jak mają czuć, 
dopóki mężczyzna nie wskaże im kierunku, Trzeba 
im tylko powiedzieć, że mają być oburzone, a bę- 
dą się oburzały z powodu rzeczy, którą właśnie 
chciały oklaskiwać*. 

„Sztuczny, przeciętny produkt szkoły żeńskiej 
uważano dotąd za typ normalny, kobiety zaś 
o wyższej organizacyi za wyjątki, za rodzaj istot, 
zwyrodniałych duchowo, a w ten sposób stworzono 
fałszywy obraz kobiety. Zupełnie tak, jak gdy- 
byśmy chcieli zdefigurowaną przez obuwie stopę 
uważać za normalny typ stopy. Ile kobieta jest 
warta przeciętnie jako istota towarzyska, o tem 
będzie można mówić dopiero wtedy, gdy przez 
kilka pokoleń będzie się mogła rozwijać bez prze 
szkody, kiedy stanie się gwiazdą, która obraca się 
naokoło własnej osi i otrzymuje światło od wspól- 
nego słońca *, 

„Wszystkie dziedziny zamknął Germanin dla 
kobiety, z wyjątkiem jednej dziedzin', do której 
ona włśnie się nie nadaje, to jest kuchni. Kobieta 
posiada uzdolnienie do wszystkiego innego, do za- 
szywania ran, do prowadzenia procesów, do rzą- 
dzenia państwem nawet, jak twierdzi historya, tyl- 
ko, na ogół biorąc, nie ma talentu do gotowania. 
Jak smacznym jest stół u Francuzów i Włochów, 
u których mężczyźni rządzą kuchnią. Tak samo 
było także u Greków i Rzymian. Obiad jako dzieło 
sztuki pojmuje tylko mężczyzna. On jest natchnio- 
nym, genialnym kucharzem — cześć temu, komu 
się cześć należy — on tworzy poezye łyżką. Du- 
chowa jasność nie opuszcza mężczyzuy przy goto- 
wanin, a trud jego jest prawie niczem : obok goto- 
wania mężczyzna może obraz malować, albo uczyć 
się mowy wyborczej. Kobieta nigdy nie była w kuchni 
prodnktywną; gotuje bez talentu wedle odziedzi- 
czonyfh recept i to jest szczęściem, bo gdy chce 
improwizować, wredy najczęściej chybia. Ale co 
gorsza, kobieta przy kuchni ulega ogłupieniu*. 


KRONIKA. 


Lwów 18 lutego. 


Sodalicya Panów. W dniu wczorajszym od- 
było się doroczne walne zgromadzenie Sodalicyi 
Starszych Panów. Na mocy dokonanych wyborów, 
w których wzięło udział 62 głosujących, powołani 
zostali: na prefekta Leon br. Dormus, na dwu asy- 
stentów pp. dr. Janusz Przygodzki i Adam Kono- 
pka. Następnie wybrano Konsultę, a ustępującemu 
zarządowi wyrażono wśród hucznych oklasków go- 
rące za jego działalność podziękowanie. wreszcie 
uczczono zasługi około Sodalicyi Moderatora jej ks. 
Alfreda Wróblewskiego T. J. 

Z kolei. Po dwudniowej przerwie podjęto na 
powrót ruch osobowy na kolei Ickany Suczawa 
Ruch towarowy na tej kolei jest nadal wstrzymany. 

Konkurs na posadę kierowniczki krajowej 
azkoły koronkarskiej w Zakopanem rozpisuje Wy- 
dział krajowy. Roczna płaca 1680 kor. Podania 
do 1 kwietnia. 

Magazyn kosztowności, skupowywanych u 
rozmaitych podejrzanych osób, wykryła wczoraj po- 
licya u Salomona Mildwurma. Między zakwestyo- 
nowanemi przedmiotami znajdują się zegarki złote 
i srebrne, kolczyki, pierścionki, srebro stołowe, la- 
ski ze grebrnemi rączkami, papierośnice srebrne, 
szpilki do krawatek, cygarnice, lornetki itd., znaj- 
daje się nawet torba z przyborami chirurgicznemi. 
Przedmioty te, pochodzące niewątpliwie z kradzie- 
ży, oglądać można w biurze IV dyrekcyi policyi. 

Korespondencya młodego Poiaka z Kuro- 
kim. Dziewięcioletni synek posła na Sajm p. Ste- 

"fana Mękowskiego z” Wojsiawia otrzymał tymi 
dniami od jenerała Kurokiego widokówkę z Man- 
dżuryi z odpowiedzią na list z września. Wódz ja- 
poński dziękuje „młodziutkiemu Polakowi* za pa 
mięć i zasyła życzenia noworoczne. 

Stowarzyszenie „Pracy kobiet* odbyło 
wczoraj pod przewodnictwem hr. Zofii Siemieńskiej 
walne doroczne zgromadzenie. Przedłożone przez 
p Hochbergerównę sprawozdanie administracyjne 
i kasowe sa rok ubiegły, wykazujące systematyczny 
rozwój stowarzyszenia we wszystkich działach, przy- 
jęło zgromadzenie bez dyskusyi do wiadomości 
i jednogłośnie udzieliło Radzie zawiadowczej abso- 
lutoryum 

Przy uzupełniających wyborach do Rady za- 
wiadowczej wybrano przewodniczącą hr. Zofią Sie- 
mieńską, zaś do Rady weszły: pp. Janina Dylew- 
ska, Marya Hochbergerówna, Anna Łidlówna, Ma- 
rya Marsowa, Aleksandra Noelowa, Janowa Sefe- 
rowiczowa, Wanda Ustyanowska, hr. Helena Stadnicka 
i Teresa Witowska. 

„Stowarzyszenie pracy kobiet* jest instytucyą 
humanitarną. Ma ono na celu kształcenie fachowe 
ubogich dziewcząt na krawczynie, hafciarki, szwa- 
ozki i t. p. tudzież udzielanie im moralnej opieki, 
w założonem przy Stowarzyszeniu „Domu opieki“. 
Mieści się on w trzech pokojach, a przeznaczony 
jest dla osób młodych, nie mających oparcia w ro 
dzinie. Za cenę 3 K. miesięcznie zapewnia mie- 
szkanie ciepłe i oświetlone, oraz prawo gotowania 
wa wspólnej kuchni. W roku ubiegłym udzielił 
„Dom opieki“ schronienia 86 osobom. Dzięki bez- 
interesowności dr. Borzęckiego mają pracownice 
w „Domu opieki“ zapewnioną Ww razie potrzeby 
bezpłatną pomoc lekarską. Wreszcie, aby ułatwić 
zadanie tak pracodawcom, jak i pracującym, podej- 
muje się stowarzyszenie pośrednictwa, utrzymując 
bezpłatne biuro wywiadowcze. Do użytku pracownie 
ze szwalni i uczenic swej szkoły utrzymaje stowa 
rzyszenie biblioteczkę. Zarówno szwalnia jak dom 
opieki pozostają pod kierownictwem Sióstr zakon- 
nych ze Zgromadzenia Rodziny Maryi. Szkoła po- 
wtarzająca zostaje pod dyrekcyą p. W. Longchamps, 
religii udziela X. Tylka T. J., innych przedmio- 
tów pp. J. Łozińska, K. Makowska, H. Smolnicka, 
Sołtysówna i Baczyńska, : 

Panie, zarządzające tem Stowarzyszeniem zwra- 
cają się do publiczności z prośbą o datki w książ- 
kach dla biblioteki istniejącej przy Stowarzyszeniu. 
Książki należy nadsyłać albo wprost do Stowarzy- 
szenia: (nl. Wałowa 1. 25), albo na ręce bibliote- 
karki Stowarzyszenia p. Wandy Steczkowskiej (ul. 
Leona Sapiehy l. 23). 

Ślub. W kościele OO. Bernardynów odbędzie 
się dzisiaj ślub panny Wandy Kwiatkiewiczównej, 
córki znanego lekarza lwowskiego, dr. Stanisława 
Kwiatkiewicza, z dr. Romanem  Langnerem, kan- 
dydatem adwokackim. 

Odezwa socyalistów. Dzienniki genewskie 
ogłosiły odezwę „Zagranicznego komitetu“ polskiej 
partyi socyalistycznej, wzywającą Bocyalistów na 
całym świecie, by popierali polski proletaryat w 
walce „o wolność przeciw caryzmowi*. Przesyłki 
pieniężne każą owe odezwy adresować do pana 
Ignacego Daszyńskiago w Krakowie. 

Sprzedaż bjlatów miesięcznych, upowa- 
żniających do jazdy miejską koleją elektryczną, 
będzie się odbywała na przyszłość od dnia 28 bm. 
wyłącznie tylko w pawilonie miejskiej kolei ele- 
ktrycznej przy ul. Hetmańskiej i w biurze miej- 
skiej kolei elektrycznej przy ul. Kopernika l. 48. 
Natomiast dotychczasowe miejsce sprzedaży tych 
kart w ratuszu zostanie zniesione. 


Z kolei. W uzupełnieniu istniejących kart 
czasowych dla pewnych przestrzeni zaprowadzono 
z dniem 1 stycznia b. r. pod warunkami wymie- 
nionymi w taryfie, części II dla przewozu osób, 
pakunków i t. p. z dnia 1 stycznia 1903, na pró- 
bę nowe karty II i III klasy dia odległości od 1 
do 5 km. Karty te będą wydawane na przeciąg 1, 
8, 6 i 12 miesięcy. 

„Anna Karenina* — jako opera. Instytut 
dla popierania muzyki w Neapolu ogłosił w roku 
zeszłym konkurs na operę, osnutą na tle powieści 
Tołstoja p. t. „Anna Karenina*. Tymi dniami na- 
stąpiło rozstrzygnięcie konkursu. Pierwszą nagrodę 
przyznano Salvatorowi Sassano. Libretto ułożył 
Antonio Menotti: Bnia. 

W sprawie hr. Montignoso nadeszła dziś wia- 
domośó, którą publiczność przyjmie zapewne z naj- 
większem zadowoleniem. Oto bona Muth, niebez- 
pieczna intryganrka, wymyślająca niestworzone 
rzeczy, aby hr. Montignoso okryć hańbą wobec ca- 
łego świata, została wreszcie wyrzuconą z wilii 
Pabiano. Rzecz miała się tak: Około 3 godziny 
popołudniu była już hr. Montignoso zdecydowaną 
oddać dziecko radzcy Koernerowi. Wówczas zażą- 
dał on świadectwa lekarskiego o stanie zdrowia 
hrabiny, gdyż inaczej nie mógłby z nią wejść w 
układy, więc senator Munichi radził hrabinie dzie- 
cka nie wydawać a bonę, sprawczynię skandalu, 
wypędzić z willi, a także radzcę Koernera do sie- 
bie nie dopuszczać, Anna Muth telefonowala o go- 
dzinie 9, do radcy Koernera, że ją zamknięto w 
willi Koerner pojechał więc do Fiesole, aby po- 
mówić z hrabiną. 

Hr. Montignoso nie wpuściła go jednak do 
sieb'e. Z obawy, aby hrabina tymczasem z dzie- 
ckiem nie umknęła, przepędził radca Koerner noc 
całą do Świtu w swym powozie, przed jej willą. 
Nad ranem wrócił do Florencyi. Qdy o godz. 9 
znowu zajechał przed willę hr. Montignoso, aby 
się dowiedzieć o ostutecznej jej decyzyi, spotkał 
na drodze bonę Muth, ubraną tylko w lekką odziet. 
Bona opowiadała, że została z willi wywabioną na 
ulicę pod pozorem, jakoby chciał z nią rozmówióć 
się konsul niemiecki. Kiedy wysżła na ulicę, za- 


mknięto bramę i nie chciano jej napowrót wpuścić 


do willi. Koerner zabrał bonę do powozu i poje- 
chał do willi. Przed bramą jej zobaczył kufry i 
inne przedmioty bony, złożone na ulicy. 

Po dnremnych usiłowaniach dostania się do 
willi, wziął radca Koerner bonę do swego powoza 
i pojechał z nią jakoteż w towarzystwie sekreta- 
rza konsulatu niemieckiego do Fiesole, gdzie do- 
niósł Żandarmeryi o zaszłym wypadku. Koerner 
przesłał senatorowi Munichi komunikat rządu, za- 
wiada.iający, iż wypłata pensyi dla br. Monti- 
gnoso została z dniem 1 marca wstrzymaną, a to 
z tego powodu, że hr. Montignoso wbrew swemu 
zobowiązaniu udzielała informacyi prasie i wypo- 
wiadała za jej pośrednictwem swoje poglądy. Hra- 
bina będzie rekurować do drez.leńskiego wyższego 
sądu. 

Z karnawału. Czwartkowy klub urzędników 
namiestnictwa urządził onegdaj dla swoich ezłon- 
ków drugi z rzędu w tym karnawale wieczór z 
tańcemi w sali Strzelnicy. Zabawa zgromadziła 
bardzo liczne towarzystwo, a do tańców, prowadzo= 
nych pod umiejętnem  kierownićtwem p. Mussila, 
stanęło przeszło 80 par. Zabawa przeciągnęła się 
do białego rana, 

Temperatura dnia 16 lutego o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej —18, w Galicyi 
wschodniej — 10, w Czerniowcach 9, w Wie- 
dniu +2, w Pradze +2, w Gracu —1, w Saicbur- 
gu —l, w Tryeście -|-5, w Raguzie +4, w Ab- 
bazyi -|-4, w Berlinie +8, w Hamburgu --2, w 
Monachium +1, w Zuruchu O, w Lugano —2, 
w Anglii średnio +8, w Paryżu 4-56, w Biarritz 
+7, w Nirzy +2, w Turynie —-2, we Florencyi 
-|-1, w Rzymie +1, w Neapolu +8, w Palermo 
+6, w Madrycie —1, w Petersburgu —8, w Wil- 
nie —7/, w Warszawie —7, w Moskwie —16, w Ki- 
jowie —15, w Odesie —8, w Serajewie — 10, w 
Belgradzie —6, w Bukareszcie —3, w Sofii —8, 

Jeżeli kto nie ma szczęścia do sprosto- 
wań. Jedno z pism warszawskich chciało donieść, 
że wkrótce będzie wystawiona opera Zampa He- 
rolda, Wmieszał się jednak w sprawę chochlik dru- 
karski i operę nazwano Lampą. Nazajutrz pojawia 
się sprostowanie. Brzmiało ono: opera Herolda, 
która będzie wystawioną, nie nosi tytułu: Lampa, 
ale Jamba. Na trzeci dzień pojawia się sprostowa- 
nie sprostowania, w którem czytamy, co następuje: 
„Przez omyłkę wydrukowano wczoraj Jamba. Owóż 
opera Herolda, która ma być wystawioną, nazywa 
się Zambą* Na czwarty dzień pojawia się sprosto- 
wanie takie: „Chochlik drukarski sprawił nam 
wczoraj psikusa. Opera Herolda, która przedsta- 
wioną będzie w naszym teatrze, nie uazywa się 
Zamba, lecz Zampa“. Widząc, że nie ma szczęścia 
do sprostowań, redakcya już więcej nie prostowała 
tych błędów, 

Zbyteczny wydatek. W badeńskiem miaste- 
czku Weinheim zdarzył się przed kilkoma dniami 
zabawny i równocześnie o wielkiej inteligencyi 
Niemców Świadczący wypadek. Oto kierownik je- 
dnej ze szkół tamecznych zwrócił się do rady 
gminnej z prośbą o zakupienie dla szkoły ściennej 
mapy Europy. Gdy przewodniczący rady odczytał 
pismo kierownika szkoły, wstał jeden z radnych i 
tak się wyraził w oryginalnym badeńskim dya- 
lekcie: „Meine Herrn, ich maan, die Asgawe 
braiichte mer uns net zu mache, wer waass, ob 
jmools aans vun unser Kinner nooch Eiroba 
kömmt“, co znaczy: „moi panowie, tsgo wydatku 
robić nie potrzebujemy, bo kto wie, czy które z 
naszych dzieci kiedyś będzie w Europie*, Dwaj inni 
radni poparli to zapatrywanie inteligentnego swego 
kolegi, a rada cała dała się im przekonać i od- 
mówiono zakupna dla owej szkoły — 'zbytecznej 
mapy Europy, 

_ Przygody rosyjskiego magnata za granicą. 
Donieśliśmy w swoim czasie, o awanturze, jaką 
w pierwszych dniach stycznia wyprawił rosyjski 
książę Lew Koczubej w „Europejskim“ hotelu w 
Dreznie, Mianowicie książę kazał podać sobie ja- 
kieś pisma do czytania. Portyer przyniósł mu świe- 
ży numer monachijskiego Simplicissimus'a, na któ- 
rego pierwszej stronicy była rycina przedstawiają- 
ca rosyjskiego arystokratę, zabawiającego się we- 
goło w zamkniętym gabinecie z damulką z półświat- 
ka, a pod tem napis: „Co? trzydzieści tysięcy po- 
ległych w Mandżuryi? Kelner, podaj wódki!" 
Książę Koczubej tak się tym dowcipem zirytował, 
że obił portyera, kopnął go pod pierś i wyrzucił 
za drzwi. Portyer rozchorował się ciężko i wniósł 
przeciw księciu skargę do sądu. Onegdaj odbyła 
się przed sądem drezdeńskim rozprawa z powodu 
tej skargi portyera. Sąd skazał księcia Lwa Ko- 
czubeja na tysiąc marek grzywny, a łagodny ten 
wyrok uzasadnił tem, że książę mógł owym zja- 
dliwym dowcipem istotnie oburzyć się do żywego. 

Zmarli. W Warszawie, Ignacy Krzyżanowski, 
najstarszy muzyk polski, uczeń Chopina, w 80-ym 
roku życia. 

Stan powietrza. T. o g- 7 rano — 9, w poł, 
+ 2 R. Bar. 771. Spada Pochmaurno. 


Ciężkie czasy. 
— A, ty urwisie, przyrzekałeś się dobrze uczyć, 
a przyniosłeś same dwójki! 
— Bo profesorowie mówią, że na takie ciężkie 
czasy większych stopni dawać nie mogą... 
W końcu XX wieku. 
Gość (wchodząc). Co ja widzę, pani dobro- 
dziejka sama pierze! Czy pani niema słnżącej? 
Pani. Owszem, mam, ale ona w tej chwili 
ma lekcyę muzyki... 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś: „Pozłacana glowa,“ 
komedya Tadeusza Konczyńskiego. — W niedzielę 
popołudniu „Lekkomyślna siostra,“ komedya Włodz, 
Perzyńskiego. Wieczorem „Królowa cyganów,* ope- 
retka R. Dellingera. — W poniedziałek „Pozłacana 
głowa,* komedya T. Konczyńskiego. 

Golosseum w Pasażu Hermanów od 168go 
lutego do 1 marca. Goście z Warszawy: Adolfina 
Zimajer, Antoni Fertner, Wincenty Rapacki i 
Leopold Morozowicz występują w jednoaktowych 
operstkach: „Węglarze.* „Piosnki tyrolskie,* „Liz 
ka i Frycek,“ „Krew nie woda“ itp., oraz reszta 
programu z nowych pierwszorzędnych sił atrakcyj- 
nych pedług wielkich plakatów. Ceny zwykłe. 
Początek punktualnie o 8 wieczór. 


Kronika krakowska, 


Dziś odbywa się w Krakowie, przed trybu- 
nałem przysięgłych rozprawa o obrazę czci prze- 
ciw redaktorowi Nowin Ludwikowi Szczepańskie- 
mu, wytoczona przez kapitana obrony krajowej 
Karola Sztowicka z Jarosławia. Oskarżyciel uczuł 
się dotkniętym artykułem Nowin p. t. „Imperty- 
nencki kapitan“, w którym zarzucono mu, że w 
kawiarni w Jarosławiu poprzed nosem dwóch go- 
ści, dra Ueberala i Ellenberga wydobył szablę i 
rozsunął nią firanki u okna, Świadkowie potwier- 
dzili treść artykułu. Słuchany jako świadek oskar- 
Życiel prywatny zeznał, że na prośbę swej żony 
polecił kelnerowi rozsunąć firanki, a gdy goście nie 
pozwolili, dobył szabli i firanki rozsunął; siedzą- 
cych przy stoliku obok okna przeprosił słowami: 
„Pardon, moi panowie, kobieta życzyła sobie roz- 
sunięcia firanek“. 

Oddział pań, opiekujący się krakowskiem 
Towarzystwem dobroczynności, wybrał na prezeso- 
wą pauią Namiestnikową Andrzejową Potocką, za- 
stępczyniami jej panie Antoniową Potocką z Olszy 
i Maryę Rettingerową. 

Przybył do Krakowa i zamieszkał w Grand- 
hotelu dziennikarz angielski korespondent Daily 
Mail'u, Mackenzie, wracający do Londynu z Man- 
dżuryi, Petersburga i Warszawy. 


AJ LA 1 . 
vzęść ekonomiczna. 
Wiedeń 15 lutego. 

(Z.) Z zadowoleniem skonatatować należy, że 
eksport nafty z Austryi do Niemiec zwiększa się 
ustawicznie i to bardzo znacznie. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Rady zawiadowczej Towarzystwa akcyj- 
nego dla austryackich i węgierskich produktów 
z oleju skalnego zawiadomił przewodniczący, że 
zarządy kolei niemieckich, t. j. pruskich, saskich, 
bawarskich, alzackich i wirtemberskich, które do- 
tychczua całe swe zapotrzebowanie nafty zaspoka- 
jały w Rosyi, w tym roku zrobiły po raz pierwszy 
duży obstalunek w Austryi i to właśnie w owem 
Towarzystwie. Obstalunek ten obejmuje na razie 
przeszło 600 wagonów n:ity. Wobec wzmagającago 
się ustawicznie ruchu eksportowego zamierza To- 
warzystwo to założyć w Niemczech siedm nowych 
magazynów na naftę. Ze względów konkurencyj- 
nych musiało wprawdzie Towarzystwo ofiarować 
tym nowym odbiorcom niemieckim bardzo niskia 
ceny, mimo to jednak ma ono nadzieję, że wyjdzie 
na swoje. 

Austryaccy fakrykanci słodu, których część» 
jak wiadomo, postanowiła przenieść awe fabryki 
do Niemiec, przemyśliwają nad wynalezieniem spo- 
sobów, za pomocą których mogliby utrzymać się 
nadal w Austryi i eksportować swój towar do Nie- 
miec pomimo wysokich ceł. W sferach ich zrodziła 
się myśl, aby rząd przyznał im wyjątkowo niskie 
taryfy eksportowe na kolejach, a nadto, aby od 
słodu wywiezionego za granicę płaciło państwo fa- 
brykantom takie same premie, jakie przedtem pła- 
ciło od cukru. — Pytanie jednak, czy rząd nie- 
miecki nie stosowałby do takiego premiowanego 
słodu maksymalnej opłaty celnej, przewidzianej 
w nowej taryfie, która to opłata jest o 5 marek 
na 100 kilo wyższa od opłaty oznaczonej w trakta- 
cie handlowym i wynosi 101/, marek. 

Za przykładem banku niemieckiego pójdzie 
zapewne także bank angielski i również zniży swą 
stopę procentową. 

Z Berlina donoszą, że dywidenda od udzia- 
łów niemieckiego banka państwowego wyniesie 
w tym roku przeszło 7%. W roku ubiegłym wy- 
nosiła 6**/44, /,: 

W roku 1906 odbyć sig ma w Wiedniu ósmy 
międzynarodowy kongres rolniczy. Pierwszy odbył 
się w r. 1889 w Paryżu podczas wystawy Świato- 
wej. Przygotowaniami do przyszłorocznego kongre- 
su kieruje komitet, złożony s księcia Auersperga, 
ks. Ferdynanda Lobkowitza, hr. Leopolda Kolovra- 
ta i ks. Fryderyka Schwarzenberga. 

Dziś ogłoszono wykaz dochodów austryackich 
kolei państwowych za styczeń br. Wynoszą one 
w rucha towarowym i osobowym 19.351 800 koron 
i są o 24.019 koron mniejsze od dochodów za sty- 
czeń 1904. : 

Z Pragi donoszą, że w najbliższy poniedzia- 
lek otwartą zostanie żegluga na Łabie i wszystkie 
towarzystwa okrętowe przyjmują od tego dnia prze- 
syłki towarowe. - 

$ W północno-niemiecko-galicyjsko-południo- 
wo-zuchodnio-rosyjskim ruchu granicznym wchodzi 
w życie dodatek VI do taryfy część II, zeszyt 1, 
z ważnością od dnia 1 marca 1905, o ile w tymże 
dodatku inny czas nie jest osobno oznaczonym. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU 


(Depesze porannej) 

Wiedeń. Na wozorajszem posiedzeniu kon 
ferencyi wydziałów krajowych pos. Głessmann 
omawiał sprawę podatku od piwa i oświadozył, 
że w interesie wszyskich krajów wydziały kra- 
jowe powinny się zgodzić na wspólne postępowa- 
nie co do ściągania tego podatku, a to celem 
zredukowania kosztów. 

Praga. W okręgu zaleckim w Czechach 
odbył się wczoraj uzupełniający wybór posła 
do parlamentu w miejsce zmarłego dr. Schü- 
kera, Wybrany został dr. Herold (wszechnie- 
miec) 2430 głosumi przeciw kandydatowi po- 
stępowemu dr. Lecherowi, który otrzymał 2265 
glosów. 

Nowy Jork. Dziennik Sun donosi z Wa- 
szyngtonu, że Stany Zjednoczone zażądały od 
Rosyi wyjaśnienia z powodn, że oficerom krą- 
żownika rosyjskiego „Leua“, którzy się we wrze- 


ściowych narodu rosyjskiego. Od miesiąca sza- 


ka na śmierć i życie. 


kiiom. na północny wschód od Gunsalun przy- 
szło do walki z Japończykami, do których 
przyłączyły się bandy Chunchuzów. Ros;yanie 
musieli się cofnąć i pozostawili na pobojowisku 
jedno działo. 


śniu r. z. schronili do St. Francisco, pomimo 
przez nich danego słowa honoru, kazano, gdy 
powrócili do Rosyi, wstąpić znowu do służby 
wojennej. Stany Zjednoczone będą obstawać 
przytem, ażeby ei oficerowie odesłani byli z po- 
wrotem do Ameryki, gdzie będą osadzeni na 
wyspie Mare i zatrzymani tam do ukończenia 
wojny. Rosyjski ambasador hr. Cassini konfe- 
rował wczoraj w tej sprawie z sekretarzem 
spraw zagranicznych Hayem. 

Petersburg (Pet. Aj. tel.). Ks. Fryderyk 
Leopold Hohenzollern przybył wczoraj do Car- 
skiego Sioła. Na dworcu oczekiwał go car i 
wieloy książęta. Po opuszczeniu wagonu ksią- 
żę podszedł do cara i wręczył mu list cesarza 
Wilhelma, potem siadł wraz z carem do powo- 
zu i odjechał do małego pałacu aleksandrow- 
skiego, gdzie go powitały obie carowe. Stąd 
udał sią do wielkiego pałacu, gdzie zamieszkał. 
Na wieczór zapowiedziano obiad familijny. 

Paryż. Z Rzymu donoszą, że na Życzenie 
Papieża wszyscy kardynałowie, którzy należą 
do dyplomacyi, odbędą pod przewodnictwem 
kardynała Mery del Vala posiedzenie, by się 
naradzić nad trudnościami, stworzonemi przez 
francuskie przedłożenie o rozdziale Kościoła od 
państwa i nad koniecznemi zarządzeniami w tej 
kwestyi. 

Budapeszt. Budapest: Hirlap donosi, że ru- 
muńscy narodowi posłowie uchwalili na pou- 
fnej konferencyi nie popierać żadnego rządu, 
póki nie otrzymają rękojmi urzeczywistnienia 
ich postulatów. Postanowiono odbywać co ty- 
godnia naradę, o ile możności wspólnie z po- 
słami serbskimi, saskimi i słoweńskimi. 


(Depesze popołudniowe). 

Paryż. Dzienniki konserwatywne wyrażają 
oburzenie z powodu zamachu w Moskwie i sądzą, 
że anarchiści rosyjscy osiągną przeciwny skutek, 
niż pragną, albowiem uniemożliwią przeprowadzenie 
reform i wzmocnią jedynie system autokratyezny. 

Kijów. Redaktorowie wszystkich pism ki- 
jowskich telegraficznie wysłali wspólną do pre- 
zesa komisyi prasowej p. Kobeko prośbę o do- 
puszczente ich przedstawicieli celem określenia 
potrzeb prasy podlegającej cenzurze. 

Łódź. Rokowania robotników z pracodawcami 
małe czynią postępy. Codzień przychodzi do starć 
z wojskiem, przy których są także ofiary w lu- 
dziach. Dzienniki nie wychodzą, albowiem zecerzy 
wczoraj pracę wstrzymali, 

Konstantynopol. Przedwczoraj zamordowano 
w pobliżu Krystoforu, o 4 kilom. na południe od 
Monastyru, dwóch Greków, ojca i syna  Przypusz- 
czają, że był to akt zemsty ze strony bułgarskiej. 

Warszawa. Władze szkolne poestanowily po- 
mimo reskryptu ministeryalnego wydalić zaraz 60 
uczniów ze wszystkich szkół 


Petersburg. Manifest carski, wydany w 
Carskiem Siole, opiewa: „Opatrzności podobało 
się dotknąć Nas ciężkim ciosem. Śmieró zabra- 
ła Nam kochanego Naszego stryja, W. ks. Ser 
giusza Aleksandrowicza, dnia 17 lutego, w 48 
roku jego życia. Padł on z ręki nikczemnego 
mordercy, który targnął się na jego życie, dla 
Nas tak drogie. W nim opłakujsmy stryja i 
przyjaciela, którego cały żywioł, całe dzialal 
ność i troskliwość były poświęcone służbie Na- 
szej i ojczyzny. Ufamy silnie, że wszyscy Nasi 
wierni poddani gorąco współczuć będą z cier- 
pieniem, którem przepełniony jest dwór cesar- 
ski i modlić się będą za spokój duszy zmar- 
łego*. 

Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu, odbytem pod przewodnictwem Madara- 
sza, odczytano reskrypt królewski, w którym 
Monarcha ubolewa, że wskutek zaszłych tru- 
dności nie może osobiście otworzyć Sejmu, jak 
to było życzeniem Jego serca, oraz ogłasza Sejm 
za otwarty. 

Reskrypt przyjęto ze czcią do wiadomości. 

Petersburg. Austro-Węgry wypowiedziały 
traktat handlowy z Rosvą. 

Petersburg. Ks. Fryderyk Leopold Ho- 
henzollern wczoraj wieczorem odjechał z po- 
wrotem do Berlina. 

Warszawa. W kilku fabrykach cukru zno- 
wu pracują. Także w przemyśle chemieznym 
pracę już na nowo rozpoczęto. Obrady nad żą- 
daniami robotników trwają dalej. 

Woroneż. Zajęci na kolei południowo- 
zachodniej urzędnicy telegrafiezni, jakoteż 3000 
robotników warstatowych wstrzymało pracę. 
Moskwa. Urzędnicy telegrafczni kolei 
Moskwa-Riazan zażądali minimalnej płacy 40 
rubli miesięcznie i 8-godzinnego czasu pracy. 

Na linii Moskwa- Rybińsk-Windawa urzę- 
dnioy telegraficzni i inni ftunkcyonaryusze 
rozpoczęli strejk i zmusili także robotników 
warsztatów elektrycznych tutejszego dworca do 
zawieszenia pracy. 

Paryż. Umiurkowana République francaise 
wyraża życzenie, aby car dokonał zapowiedzia- 
nych reform. Radykalny S'ecle pisze, że tege 
rodzaju zamach każdy człowiek cywilizowany 
musi napiętnować, jednakże nie może on być 
dla nikogo niespodzianką. 

Dzienniki socyalistyczne piszą, że zamor 
dowanie W. ks. Sergiusza było straszną odpo: 
wiedzią za okrutne zgniecenie dążności wolno- 


leje między caratem a narodem rosyjskiia wal- 


Wojna. 


Petersburg. Z Sachetun donoszą, że o 20 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRBOŃ. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 18 lutego. P. hr. Bielska 

z Mościsk. L. br. Brackman z Monasterzec. J. br. 
Błażowski z Czeremchowa. J. Krzyżanowski z Hul- 
cza. M. Komarnicki z Jarosławiec. Dyr. F. Slęk z 
s Krakowa, Notaryusz Pędracki z Turki. St. Biało- 
kórski ze Staj Z. Lewakowski z Drohobycza. K. 
Gizowski z Podwysokiego. Dr. W. Czaykowski z 
Przemyśla. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
aneńska restawracya 2 pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 18 lntego. K. Cieńeki 7 
Uwisły. J. Błachowska z Kozłowa. 5. Trzewiński 
z Wołoczysk. W. Popiel z Czerchawy, A. Surzycki 
z Łodzi. E. Herzig z Sanoka. J. Kriss, R. Schwar- 
ger, T. Hochstetter i G. Lukas z Wiednia. H. 
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Wiesenberg z Sambora. A. Skrzyński z Żurawna. 
Z. Biesiadeccy z Oświęcima. Z. Kierwiński s Bo- 
rysławiu. S. Strański z Cieplic. W, Darmann z 
Białej, W. Karski z Sanoka. E, Pawłowicz z Ra» 
dymna. A. Miziewicze z Kołomyi, J. Asłan z Ko- 
zicy. W.Ząbecki £ Podbuża. W. Cieszewski z Nad- 
wórnej, J. Soiak z Mikuliniee. A. Lekczyńska z 
Remenowa. J. Ingwerowa z Tarnopola. G. Bonnen» 
schein z Paryża. E. Schindler z Aschu. L. Messing 
i J. Hirsch z Wiednia. K. Bączkowski z Iwanczan, 
K. Biliński z Szarpaniec. J. Krzysztofowica z Ar- 
tasowa. A. Schillerowie z Buska. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na sisbie ładnej odpowiedzialności. 


Duma każdej gospo 
dyni jest dobra kawa 


ol 2 wzw. M mor z ww Ew ran A 
j 


Kathrelnera 
Kneippowska kawa słodowa 
nie powinna w żadnym 
domu przy  przepra- 
wianmiu kawy zabraknąć 

0o00 


Żądań tylko oryginalne 


paczki a nazwiskiem 
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Kursa przygotowawcze 


do egraminn na iednorcennvch ochotników 
„intelligenzpraiung: 

rospoczynaią się z dniem 1 marca b, r. w wojskowej 
szkole pryrvgotowe=esej At Dobrowolskiego. Lwów, 
ul. Podlewskiego |. 9. Objaśnienia i wykaz 
imienny neczni w nprobowanrch na żądanie opłatnie. 
(103 aprobowanych = 900/, frexwentanrów Zakładu) 


Dr. Henryk Lówenherz 
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie 
„przy ul. Kopernika |. 21. Telefon 491. 

Rok założenia 1853. 


Dom bankowy I Kantor wymiany 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 

poleca do losowania 1 marca b. r. 

PROMESY 

na losy komunalne m. Wiednia po K. 14.—. Oryginalne 

losy miasta Wiednia można nabyć w tymże domu ban 
kowvm w spłatach po 20 koron miasięcznie 


Główna wygrana 300.000 K. 
Wydawnictwo gazety logowań Nadeieja. 
EOB 0550 000 1. at "MRAEENRANA 


Budapeszt 16 lutego. (Gielda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 1962—1964, na maj 19'46— 
19-48, październik 1/26—17'28, żyto na kwie- 
cień 1534—1536, na pażdziernik 13'80—13'84; 
owies na kwiecień 14 12—1414, na październik 
1216—1220; kukurudza na maj 14 82—14 84. 
Rzepak na sierpień 2270—2290, — Oferty na 
pszenicę: mierne, Chęć kupna : słaba. — 
Usposobienie' słabe. —Pogoda: zmienna. 
ooo EE T WI AZ zawi 

Wiedeń 18 lutego. (Giełda towarowa). 
Cukier 8470—3480 (spokojnie), — Spirytus 
bez zmiany. Nafta galicyjska bez zmiany. 

Berlin 18 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85:15. Spirytus 00700. 

Paryż 18 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99'82. — Mąka („Fleur 
de Paris*) 29:20. 

Frankfurt 18 lutego. (Guełda  zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 213-00. Koleje pań- 
stwowe 000'00 exclusive kupon. Alpiny 000:00. 
Disconto 193:70. — Laura 000'00. 


Łwów 16 lutego (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej, 

Akcye a sztukę: Kolei gel. Karola Ludwika pu 
430 Koron —.— Kolej Lwowsko-Ozern -Jaska 
po 400 kor. 584— do 580.—. Banka hipotecznego po 
AQO kor. 5645-00 do 555.00. Akcye garbarni w Rzoszowie 
po 400 kor. —— d Tow. badowy wagonów 
w Hanoka po 506 koron 800 do 370-— Banku dla 
kandln i prsamysłu po 400 k, 000— do 260 

Listy zastawne sa 100 K.: Banka hipot. galic. 
6 proc. los, w 5G lat, z 10 proc. prem. 111:26 do 000.00, 
4 i pół proc. lua w 50 lat 10180 do 102:00, 4 proce. los 
w 60 lat 98.80 do 98:60 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 let 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 la- 
98-20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I emi- 
sya) 99.80 do 00:00, 4 proc. los w 11 i pół la ach 9980 
© —'—, 4 proo. loa w 56 lat 99:8% do 1000 


Ruch pociągów kolejowych 


=akny od 20 lipos 1904 według csvasu środkow:-euro- 
ajskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Brakowa 2.31*. 1.30, 8.40*, 8.09, 8,56, 5.40, 8.605 

Z Rzosaowa: 10.20, 

Z Podwołoczysk: (na dworzec główny) 2.30, 7.40, 5 Ru 
10.20*; na Podznmore: 2.146, 7.20, 5.03, 10'024, 

Z Tarmopoia: 3.26% (na dw, gł.) B.(04* na Podzamoze, 

Z Ozerniowiec: 12.20*, 1.40, " 10, 5.50. 109, 

Z Kmomyi i Htanisławowa: 8.10, 11.25. 

Ze Btryja : 7.46, 10.02, 1.10, 4.85, 14.46* 

Z Bawg i Sokala: 5.08, 7.80. 

Z Jaworowa: 8.30, 4.4b. 

Z Bambora : 8'00, 10'00* 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.55, 1.10%, 8.66, 6.20%, 10. 5 

De Bzonzowa: 8.80. 

De Podwałoczysk x dwerca głównego: (.856, 6.80, 9* -~ 
11,—%; s Podzamósa: 2.09, 8.48, 5.315, 11.24 

Do Tarnopola: 10.66 s dw, głównego, 10.523 s Podzamo:u 

Do Czerniowiec: 2.51, 2.48, 6.20. 10.45, 10.42*, 

Do Stryja: 6.45, 6.10, B45, 6.40", 11,36%. 

Do Rawy i Sokala ; 10.50, 7.95%, 11.10* (kaźdej niedzieli), 

Do Jaworowa : 6.50, 6.48. 

Do Samboru  9*25, 3:40. 

Do Kołomyi i Zydaczowk: 5.00. 

Do Przemyśla, OŁyrową. Zagórza: LU.05%. 
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Uwaga Pociągi pospieszne drukowana są literami 
Wustemi; pociąg! nocne oznaczone są zwiasdką Pora nv- 
ena 'iczy we nd gods, © «weuór Go « min. 58 rano. 


jycie prywatne żydów lwowskich” 


na przełomie XVI i XVII wieku. 


Wśród wszystkich burz i huraganów świa- 
ta zewnętrznego miał żyd dwa punkty opar- 
cia, w których znajdował swobodę i ukojenie 
i w których mógł się śmiało obracać nie wi- 
dziany i nie śledzony przez nikogo; tymi pu- 
nktami były: synagoga i dom rodzinny. 

Synagoga miejska Īzaka Nachmanowicza, 
schowana poza trzeciem podwórzem, odcięta od 
ulicy domem Izaka, murem, żelazną bramą i 
furtą żelazną, była niewidzialną dla oka prze- 
chodnuia, a temsamam mogła się nstrzedz przed 
napadem tłumu. Tam to obok synagogi mieści- 
ły się izby radne i dom sądowy, i mieszkanie 
rabina 1 aroyszkolnika i więzienie żydowskie, 
a tuż za niem i łaźnia żydowska i szpital, oraz 
cały szereg pomniejszych izb modlitewnych, 
utrzymywanych przez osobne towarzystwa i ce- 
chy żydowskie. 

W synagodze były prawie wszystkie miej- 
sca (siedzące) prywatną własnością, przecho- 
dzącą z ojca na syna lub zięcia, z matki na 
córkę lub synowę. Biedny często gęsto zasta- 
wiał lub odnajmywał, a nawet i sprzedawał 
awe miejsce, bogaty je donajmywał lub kupował 
dla swych zięciów lubsynów. Miejsca przednie 
n wschodniej, ołtarzowej ściany były droższe 
i bardziej poszukiwane, im niżej — tem były 
tańsze. Biedni modlili się w przedsionku, zaś 


*) Przed kilku dniami, pisrąc o tegorocznym 
Rocsniku żydowskim, wspomnieliśmy, że do naj- 
bardziej zajmujących prac w nim zawartych należy 
urywek ze studynm historycznego p. Majera Bała- 
bana pod powyższym tytułem, Z pracy tej pozwo- 
limy sobie przytoczyć najważniejsze ustępy. gdyż 
zwie zajmą one naszych czytelników. 
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sprowadzaną drogą Wodę Selterską zastępuje 
w zupełności woda polecona przez Towarzystwo lekarskie 


alizaliczro-.-=sŁona 


zawierająca części składowe jak 


wyrobu fabryki pod firmą 


FARLARI 


ulica św. Gertrudy |. 4. 
Główny skład we Lwowie w aptece J. 
ulica Halicka. 


LLL NNARARKANNKE AM 
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korneuburski 
Proszek do odżywiania bydła. 
Środek dyetetyczny dla koni, bydła rogatego i_0- 
wiec. Cena pudełka K. 140 pół pudełka K. 0:70. 
Od lat 5) używany ze skatkiem w największych 
stajniach w wyj adkach złego trawienia, u by- 
dla jak.teżk do poprawienia miska i zwiększenia 
ilośc: podoja u krów. 


Prawdziwy tylko z marką ochronną jak adi, 
wszystk ch aptekach. drognerych jakoteż w głównym składsie u Franciszka 
3. Kwizdy, dostaw'y dworu austryackiego, rumuńskiego i bułgarskiego w Kor- 


neuburgu ot obok Wiednia. 


Molla"Proszki $ 


roszki Seldlickie są niesrów. 
ądka, pochodzącym ze złego trawienia 


Molla 
bom żo 


Wiedeń 1, Tuchlauben: 9 


SKŁADY we Lwowe w aptekach: Jakób Beiser, J. Piepes Pora.yński, A. Ehr- 


En gros: 


bar, J. Wewiórski, Simon Hay, aptekarz, 
wicz i Janik, O. T. 


WODA SELTERSKA Í 
K.RZĄCA i CHMURSKI w Krakowie 


Krochmal brylantowy 


„Bażanta“ 


uznany powszechnie sa najlapssy, 
wszedzie do mapeia. ze 
r z RAA 


idlickie 


środki-n przeciw wszyst, choro: 
lab skłonności do obstrnkoyi 
Bp- Fałszywe wyroby będą sądown'e ścigane. "Tj 

Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. 


Wodka francuska i sól Molla 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej snanym środkiem ludowym, SZCZ: 
gólnie jako środek mśmiersający do wcierania przeciw rwaniu w członkach iinnym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa kamęs 3 na mięśnie, 

nerwy. — (ena oryginalnej plo: xbowanej flaszki k. 1.90. 


Główna wysyłka: Aptekarz A. "Moll, o. k. nadw. dost. 


Wincklera Syn, .ibert Szkowron. 


rabin miał miejsce tuż u samego ołtarza. 

Kobiety modliły się na galeryi i mogły 
przez okna spoglądać na dół, Miejsca u kraty 
okiennej, droższe, były w posiadaniu bogatych 
i arystokratycznych rodzin i biada tej kobiecie 
z plebu, któraby się chciała wcisnąć między 
arystokratki, żadnaby się tam nie modliła, a 
krzyk, jakiby przy tem powstał, uniemożliwiłby 
dalszą modlitwę. Często też powstawały na ga- 
leryi dla kobiet krzyki i kłótnie, a liczne kary 
za wszczęcie kłótni są dowodem tego, że nie 
bardzo były skuteczne. 

Lecz i wśród mężczyzn nie zawsze był 
spokój, a świadczą o tem często się powtarza- 
jące zakazy rozmawiania, tablice, przybijane 
na ścianach, wreszcie po dzień dzisiejszy zacho- 
wany zwyczaj, że wśród modlitwy wołą szkol- 
nik w języku hebrajskim : „Cisza jest piękną 
podozas modlitwy. 

Nie należy się atoli dziwić temu, że żydzi 
nie tak bardzo się w synagodze krępowali, 
wszak to była ich sala radna, sala wyborcza, 
tutaj wybierano zwierzchność, ogłaszano wy- 
roki, klątwy, rozporządzenia rządowe, tutaj też 
broniono się, gdy jakiś napad się zdarzył, tutaj 
przechowywano kosztowności i cyrografy, sło- 
wem synagoga stanowiła ognisko gminy ży- 
dowskiej. Zrozumiałem też powinno być dla 
każdego, dlaczego żydzi przedmieścia podczas 
pożaru w roku 1640 śpieszyli na retunek bo- 
źnicy, porzucając własne palące się domy. 

Do bożnicy zwoływał szames (szkolnik) w 
sobotę wołaniem, a w dzień powszedni puka- 
niem w bramę każdego domu po trzy razy. 
Każdy żyd śpieszył do synagogi, tutaj się mo- 
dlił rano i wieczór, a po każdej modlitwie in- 
formował się o nowościach duia. 

Oprócz dwu miejskich (starej i Nachma- 
nowicza), oraz jednej przedmiejskiej, była wiel- 
ka liczba mniejszych synagóg publicznych i 
prywatnych. Rozróżniano tu tak zwane -„Szi- 
lechen*, służące dla modlitwy pewnej katego- 
ryi osób, naprzy klad synagoga krawców, rze- 


Orohna ogloszenia 


Siokołowsktwego 


PRZEGLĄD z dnia 19 Lutego 1905. 


źników i t.p., oraz tak zwane „Be; hamidrasz*, 
będące modlitewnią i szkołą zarazem. Tataj, 
poza godzinami dla modlitw. siedziała pewna 
ilość młodzieńców i słuchała wykładów talmu- 
du, w bocznych ławkach siedzieli starsi mło- 
dzieńcy i studyowali talmud samodzielnie. 
W każdym „Bet-hamidraszu* była biblioteka 
dzieł rabinicznych, nieraz nawet bardzo wielka 
i kosztowna, i ona to przy rabunkach synagóg 
padała ofiarą sfanatyzowanego tłumu. 

Oprócz „Bet hamidraszy* były jeszcze 
„jesziby*, to jest wyższe szkoły talmudu, fun- 
dowane przez poszczególnych obywateli. Naj: 
sławniejszą z początkiem wieku XVII była 
„jesziba* Izraela Józefowicza, w której wykła- 
dał: Jozue Falk Kohen. Te „jesziby* nie były 
przywiązane do miejsca, lecz, jak w Grecyi, do 
osoby wykładającego. 

Talmud, jedyną wówczas gałąź nauki ży- 
dowskiej, musiał znać każdy żyd, czy to ku- 
piec, czy nawet rzemieślnik (ten uchodził za 
ceś gorszego i do dnia dzisiejszego szczyci się 
żyd konserwatywny tem, że w jego rodzi- 
nie nie było rzemieślnika), a nawet arendarz 
wiejski. 

Żaki i bachury żydowskie, stanowili bar- 
dzo spokojny element; ślęcząc nad foliantami 
po dwanaście godzin. dziennie i mając nabitą 
głowę sumą pojęć nad wiek i zrozumienie, nie 
mieli oni ani czasu, ani sposobności objawiania 
swej energii, jak dziatwa chrześcijańska. 

Raz tylko w aktach zanotowano następu- 
jący fakt: 

Podczas postu, dany był nakaz od bur- 
mistrza landwójtom halickiego i krakowskiego 
przedmieścia, - aby dla powagi święta (Zwiast. 
N. P. M.) nikt nie tańczył, ani hałasował. Tym 
czasem „na przedmieściu krakowskiem dwaj 
żydkowie bachurowie tego dnia dobrą myśl so- 
bie uczynili i tańcowali, którym się kilka chło- 
piąt żydowskich dziwowało. Landwójt wziął 
żydy od tańca i przywiódł do mnie burmistrza, 
a a ją odest odesłał por wojewodziemu do ukarania“. 
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dramat. w sześciu rol.ch. Berya fotograf. 
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g|j00000000500000060%9 JUŻ wyszły pocztówki 
P 5 . Ji ilustrowane na tle powieści historycznej 

uj $O cenach $ Krzyżacy“ 

u 8 rodazoyjryci pęłoskenia do wazyst- 99 4 NP. 
kiok bhes wyjątku  dsisnników Henr. Sienkiewicza, 
iwewakioch, Kkrakowakich, według orywinałów kredko- 
warszawskich, wiedeńskich. wych K. Górskieg przedsta 
czezkiah, irmncuzkich ect., wiające b. interesująco wa- 

© czosozisu fachowych miajsoowych, e śniejsze epizody słynnego 

æ miejscowy) i szzranicznych, ea- me dzieła. *-"FF: - « i - 

kat Lea na kiese | rysunki 4 $ Cena kompletu (15 sztuk) 1 

oxtrazoń, prenumeratę na kors SUUKAIÓE o-n « « « « - 

wazalkia pisma -m 
Wewiórskiego m prayjæaja H wybitny 
s Ajencya dzienników 1 ogłoszeń $ Kaź. Kamiński 2,1. 
D 
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wa Luowia, Parai Suusmana 


dosztorysy grabin 


płócien Korczy! 


Skład 


cząwsry od słr. 200. 


33200000 D 


i bielizny gotowej, Lwów, 
ul Halicka 16, poleca komp etnie gote- 
we wyprawy ślubne wraz z pościelą po 


zdjęć wraz z portretem 1 korona, 


Na 


Obrazy Jul. Kossaka 


Komplet 40 raprodnkoyi — 4 korony. 


Do nabycia w księgarniach i bardlach 
papier. lub xa przesisniem należytości 


ńskich 


Na pączki znakomity, 


«maleo pe 


1 jest do naty%a we | Lwó , ul. Baterego 2. 


beswonny 
z: iżonej cenie do nabycia tyl 
ko w Handlu Leonarda Soieckiego 


„i 10 tal porta, dostarczą 
Howarth i Kleczeński, Lwów. 


©8000000060006600600 


itządzca 


ferencye pragnie smienió posadą. 
post. restant, Lisko 1 10. 


ekonem, żonaty, ukończona szkoła rolni 
cza, tęgi energiczny rolnik, najlepsze re- 


Nowość! 


Kołdry na puchu, wiersch i spód jedna- 
kowy obustronnie do użytku, ledsiutkie 
i ciepłe po sł. 1650, 18, 20 do 22; atła- 


Rolnik 


Ogrodników ludzi pewnych, 
i wypróbowanych poleca 


„Biuro Ogrodnicze 
Lwów, ul NŚ Sapiehy 31. 


e jelwabne po zł. 20, 25, 80 do zł. 
C Eory swykłe od zł. 850, 4, 5, 6, 
, 9, 10, do zł. 14; atłasowe jedwabne 
Ę 48 12 50, 14, 16, 18, 20 do RO. 
Materace czysto włosienne za 


B poduszki sł, 14, 


= LOr 


Nowość! 


Krajowe odznaki 

Sortyment na Jistku paproci, za 

najrosmaitszych «rdarów od 7 

18 kcr., 

GW W Lwów, u 
beka 20. 


kotyljonowe. 
kowercie, dla jednej damy 60 hel. CE 


również peleryny i płaszcze pe. 


16, 18, 20), dv sł BU. Mata ace s morskiej 
trawy 850, 7, 8. do IO sł. Nowość-sien- 


y niki „Higiena“ se słomy preparowanej 
m | po sł. CE 7; wyścielane trawą morską 
b włosieniem po sł. 1n, 12. do zł. 20, 

Kor. IN w ść! maszyna, parowa od- nych 
OWO świeża i czyści po- 


A |duszki pierzane supałnie jak nowe po 80 
_— |et se kilo — tylko w specyalnej pra- 


lowe poleca „ 
o w e mająca egramina 
Polka cielskie, jęcyk nie 


fra cugki poszukuie l-koji lub 


T. R. poste restanto Lwów. 


lestorki w godsinach popołudniowych 


nauczy- cowni kołder i materaców 


ws Józefa Schustera 


zajęcia 
we Lwowie, ul. Kopernika |. 5. 


Biuro Nie» ozynowskiej Lwów, 
nek i2a, poleca oficyalistów wszoikiej ka- 


Ry 


Aa ln Aa 0 lh Ea Aa Przeprowadzona 


lenow; ch 


(zy można sę ustrzedz cierpień płucnych 


Przyczynę chorób płucnych wykryto w bakterych gruźliczych, 
dujących sią wszędzie, gdzie przebywają chorzy na gruźl cę, a więc w po- 
wietr:u i w pyle ulic i nie dających się usunąć. Jakkolwiek każdy miemal 
esłowiek wdycha bakcyle te wras z powietraem, nie wszyscy jednakowoż 
ludsie ulegają chnrobie, ponieważ na szczęście organizm ludzki jest w sta- 
nie w normalnych warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć zdo- 
łały uczynić nieszkodliwemi sa pomocą zawariych w gruczołae 
(płucnych) skuteczn;ch na nie sunbstancyj. 
uległy osłabienia, może choroba wybuchnąć, s chwilą sas kiedy fakt ten 
przez słynne powagi fachowe scwierdzony został, niedaleką juk stało się 
TECZĄ W sk:zepisniu gruczołów oskrzelowych pozyskać dźwignię do zwal- 
czenia zarodków chorobowych. Dlatego to zapisują w ostatnich czasach 
chorym za płuca 


Dr. Hoffmanna Glandulen 


zawierający zbawienne 
zwierząt i wspomagający przez to 6ztucznym dowosem materyi niszeząca 
sarodki chorobowe, 
Lekarze, "tosujący” Głandulen u swoich pacye tów, zauw: Żyli, że potęguje 
się przy nim apetyt, rozpogadsa nastr'j, siły i ciężar ciała podnoszą zię. 
kasz*l się smniejasa, odpiuwanie staje s'ę łatwiejszem, a roty nocne nsta'ą4, 
krótko mówią , ik proces powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie. Go- 
dnem jest przeto zalecenia nie saniedbać spróbowania tabletek glanda- 


G'andulen sporządza fabry:a chemiczna dra Hofimanna nastę- 
pców w Meerane w Sa*-sonl , nabywać go saé mcżna na zlecenie 
lekurza w aptekach. jak również w składzie apteki B. Fragnera, 
c. k. nadwornego dostawcy, Prag 203 -IN., 
100 tab] po kor. 5: 0, bt tabl po kor. 
o tej metodzie leczniczej z spr wozdaniami lekarzy, oraz 
poświadczeniami chorób w;leczonych, rozsyła fabryka na 


żądanie darmo i opłat"le. 


T[ysiączne podziękowania s rałego świata zawiera obja- == ączie poddłąkowSAĆ logo hoiata zadiea cRja 1 
śniająca i pouczająca książka jako podręcznik dom wy 
o ap.ekarza A Thierrego bnlsamie i centufolii maści 
jako niezrownanych środkach. 
Przysłan © tej książecski nastąpi po otrzymaniu 85 hal. 
także i w markach. Zam wia acy balsam otrzymaj ksią- 
żkę gratis. 12 małych, aibo 6 podwójnych faszek balsa- 
mu kosztuje $ K., 0 małych albo 80 podwójnych fa 
szek balsamu K. 15. — fraco rasem s paczką 2 tyglo 
centyfolii balsamu franco razem z paczką K 3'60 Pro- 
szę adresować : Aptek rz A. Thierry in Pregrada 
bel Rohitsch-Sauerbrunn. 
Nańśladowców i odsprzedających naśladowane jedynie 
moje prawdsiwe prepa aty proszę s* pomocą sądów uka- 
rać Depot na Lwów: Szym. Haya i Z Rucker. 


unaj- 


oskrzeli 
Tam tylko, gdzie te gruczoły 


substancys s gruczołów oskrzelowych sdrowych 


naturalny popęd organizmu do samcuzdrowieni. się. 


wa wlaszkąch p' 
8— Szcz: gółowe broszury 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowski. 


Lwowsiie Foto- Plaskan 


w Pasażu Hausmana 
(48 razy premiowane) 
—W, do widzenia: 
Wielce sajmujące zwiedza”ie miejaco- 
wości „St. Francisco',. 
| Wstęp 10 centów. 


Małżonkom 


pragnącym mieć synów zamiast oórek, 

lub przeciwnie, 

wskasówek i porad . Korespondencya pod 
literami Z. Z. 50. poste reatante 


Skałat. 


Od WŚ 


Adres dla 


udsieli 


DOM ZDROWIA 


D, Soleckiego Kazimierza 


l Lwów, ul Hausnera i. 11. 


Nr. Telef mu 678 


depesz: 


cki, Lwów. 


Przyjmuje chorych ciągłej, tro- 
skliwej opieki lekarza potrze- 
bujących na stały pobyt celem 
leczenia wszelkiego rodzaju cho- 
rób z wyjątkiem zakaźnych i 


umysłowych. 


niezawodnych 


San: toryum Sole- 


kach, oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski, 


vvv.vy KĄ4 


| 
| D 
| 
| 


Najlepsze, 
najwyda- 
tniejsze a 

tem samem 
najtańsze 
mydło bez 
wszelkich 
szkodli- 
wych 
domieszek 


| 
| 
| ką: 80 hal. 


żółtą i czarną 


najl pszy środek do konserwowania skó | 
ry, uprzęży, pa ów i metali itp > 
w puszkach blaszanych 5 kg ua 5 'or.| 


1 kg. 1-20 kor, pó kg 60 hbal., l 
i wysyła sa pobra iem po-i 


zimierz wska 19. 


ćwierć 


Pat. wozy 6 i 5 metrowe 
Gwarancya za całość. 52 wła- 
asnych wozów, meblowych pat. 

i JELLINEK 


AŻ 22, Telefon pzm 


ICARO 


| dd 


Mydło Schichta 


„Klucz 


Znaki ochronne 


Wszedzie do nabycia. 
Kupujących uprasza się o zwrócenie u- 
wagi na napis „Schicht, który się znaj- 
dułe na każdej sziuce mydła jakoteż na 
jedenz powyższych znaków ochronnych. 


na raty i za gotówkę poleca 


WŁADYSŁAW KUKAWSKI 


(przedtem Jan Lauruk) 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


we Lwowle, pasaż Mikolascha. 


Bezpłstne kursn szycia i baftu. Cenniki na każde żłądarie gratis i franco 


c'wom Droguerya Menkesa ul Ka. Skład i Pra ownię nożowniezą prowadzi p. Lauruk Halicka 6. 


Leoz ten spokojny żywioł stawał się nie- 
ubłaganym wobec tego, który śmiał pozostać 
w dzielnicy Żydowskiej, choć porzucił wiarę 
ojców. „Meszimed* (wychrzta), oto wieczny 
odgłos, towarzyszący nieodstępnie krokom Jana 
Babtysty Poletowicza, dawniej żyda, teraz mie- 
szkańca przedmieścia krakowskiego. Szyby jego 
nigdy nie są całe od pocisków i kamieni ża- 
kowskich. Nie pomaga nie dekret Zygmunta III 
do Rady, ani też drugi dekret z 16138 r. Jan 
musi opuścić przedmieście krakowskie i prze- 
nieść się gdzieindziej. 

Ideałem każdego ojca było wychować sy- 
na na uczonego — o wychowanie córek dbano 
bardzo mało. Podczas feryi szkolnych zjeżdżała 
młodzież na jarmarki w lecie do Zasławia, a 
w zimie do Lwowa i tutaj wykładali talmud 
najsłynniejsi uczeni ziem ruskich, lub nawet 
dalekich stron wielkopolskich ; tutaj mógł każdy 
młodzieniec słuchać kogo chciał. Były to in- 
stytucye w rodzaju dzisiejszych wolnych uni- 
wersytetów, Podczas takiego lwowskiego jar- 
marku kojarzono liczne stadła małżeńskie, a 
znajomość talmadu była najlepszą dla mło- 
dzieńca konkomitacyą; często wchodziła też 
w grę jego rodzina, lecz wobec polecenia na- 
uczyciela i ta schodziła na drugi plan. 

Tu na jarmarku uwijali się „szadcheni*, 
to jest pośrednicy małżeńscy, pędzący od ojoa 
młodzieńca do ojca czy matki narzeczonej i 
starający się o usunięcie wszelkich przeszkód 
natury pieniężnej, arystokracyi rodzinnej, pię- 
kności narzeczonej, przyszłego zamieszkania 
nowożeńców, kwestyi deponowania posagu itp. 
„Szadohen* taki: otrzymywał w całej Polsce 
równe wynagrodzenie, unormowane dekretem 
sejmu żydowskiego. Wynagrodzenie płacił „szad- 
chenowi* tylko ojciec narzeczonej, chociaż 1 
narzeczony zazwyczaj otrzymywał posag. Sejm 
żydowski uwzględniał pracę „szadchena*, ko- 
szta podróży i stratę czasu, ilekroć chodziło 
o skojarzenie małżeństw, w których rodzice da- 
leko od siebie mieszkali, i _przyznał mu jako 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZYN 


wynagrodzenie od 100 złp. posagu po 3 rip. 
156 groszy (w miejscu), a 8 złp. przy oddaleniu 
zwyż 10 mil; od pereł zaś i książek 1 złp. i 


ver. 

Madsen żenił się w bardzo młodym 
wieku, a panny wychodziły jeszcze młodziej za 
mąż, lecz wedle uchwały sejmu żydowskiego 
z r. 1634, nie wolno było młodzieńcowi niżej 
23 lat zaręczyć się bez pozwolenia rodziców, 
pod grozą nieważności aktu zaręczynowego. Do 
wydania córki nie trzeba było wcale jej przy- 
zwolenia i ojciec, który ją raz zaręczył, nie 
mógł się cofnąć z powodu niechęci córki, pod 
grozą utraty deponowanego posagu na rzecz 
strony przeciwnej. 

Posagi deponowano zazwyczaj u rabina lub 
seniora i podejmowano dwa łączne pokwitowania. 
Aż do dnia ślubu nie wolno było przychodzić 
młodzieńcowi w dom narzeczonej i to pod ta- 
dnym warunkiem, ani pretekstem. Gdy go na 
tem przyłapano, upominano go ostro, a nako- 
niec musiał zobowiązać się przysięgą, że 
nigdy tam więcej nie pójdzie. Dwa takie sobo- 
wiązania znajdują się w pinaksie lwowskim. 
Oto jedno z nich: 

Zobowiązuję się klątwą i przysięgą, że od 
dnia dzisiejszego nie pójdę w dom, w którym 
mieszka p. X. z eórką mi znaną i to pod ża- 
dnym warunkiem, czy to w dzień, czy to w no- 
oy, aż do swego wesela, a jeślibym to uczynił, 
stanę się winnym jako krzy woprzysiężca wszyst 
kich kar, hańb i wstydów bez żadnej ulgi na 
świecie. Do tego się zobowiązuję dziś we Środę 
26 Elul 5.548 (1788) roku. Aron, syn Efraima. 

W naszej obecności podpisał to młodzie- 
niec, Aron, syn Efraima, zobowiązując gię klą- 
twą i przysięgą do dotrzymania tego. Datum 
ut supra. 

Dob Ber, rabin lwowski. 


(Dokończenie nastąpi). 


m A 


i odlewarnia żelaza 


Ski w Q ttynii 


w yrabia 


W oddziale I. Budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobile do 500 


Urządzenia browarów, g 


HP. do ruchu zapomocą pary nasyconej 


przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 
gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny tap: 


Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 


Pompy i urządzenia pompowe. 


W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych: 


Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 


zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum, 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 


Odlewy metalowe i żelazne maszynowe 


modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 
nia zapomocą pary, chłodnice. 


W oddziale III. Odlewarnia żelaza i metali. 


i budowlane podług własnych i nadesła- 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 


Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d. 


Zamówienia dla nas przyjmuje także nasz inżynier p. Henryk tKatzenellbogen 


zamieszkały ws 


Lw- wie ul. Zygmuntowska I il a I. 


Bt. Markiewicz, Masiało- 
tegoryi, nauczyciele, bony, i wszelką 
służę Pierścionki | B (3! K Í E si 
| 0000 00060020050300000 saręczynowe, obrączki, ! > En tlellinek f 
3” Prywatne doniesienia szpilki ślubne, srebro stołowe | Wiedsń. Poast. dż 
9n000000 00000266. (Ursędownie cechowa: e) Lew. ae BEA. 
kompletne wyprawy w kaiot- ) ra 
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Paper z fabryki Braci Fiałkowskioh. 


Dla Prowincyi w specyalnem opakowaniu 
i Towarzystw Kasynowych znaoxne ustępstsa, 


NAJWIĘKSZY W KRAJU SKŁAD NASION! 


Bezpośrednie połączenia przewozo- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 
=== Cztowymi parostatkami. —— 


Do Stanów Zjedn. Ameryki:. 
(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 
Kanady; Brazylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii; 
Japonii, Chin etc. 
Bilety kolejowe do każdej stacyli Północnej Ameryki. 


Karty okrężne do jazdy „Na około świata" 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak ląiowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


Generalna agentura Pół. niem. Llojdn we Lwowie 


NAJWIĘKSZY W KRAJU SKŁAD NASION 


artystycznie w'ąrnne: 


ŚLUBNE, BALOWE, 
KOTYLIONOWE — 


POLECA NAJTANIEJ ZAKŁAD OGRODNICZY, — 


WA aoB irasi< i 


we Lwowie — PLAC MARYACKI 8 


— Dla Komitetów baluwych 


j 
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Północno niem. Lloydu 


(Norddeutsober Lloyd) 


Generalna Agentera dla Galicyi 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 


Pasaż Hausmanna 9. 
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Z drukarni E. Winis E. Wieża Gl 


